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Kwestye reformowe.
Wedle przedwczorajszej depeszy z Peterj- 

burga, zamierzył p W itte, jako prezes rosyj­
skiego kom .etu ministrów, wznowić sprawę ję ­
zykowych ustępstw w Królestwie Polskiem. 
Potwierdzenie tej wiadomości znajdujemy w 
dzienn;kacn beriińskioh, które w obszernjeh 
telegramach z Petersburga traktują tę rzecz 
jako n.ezawodną i naturalnie ubolewają nad 
miękkością rosyjsk ego rządu. Sądząc z tych 
doniesień, będą wykładane po polsku te przed­
mioty, które są potrzebne do ogólnego wy 
kształoenia umysłu, ale zbyteczne dla urzędni­
ków pańsowowyoh, jak naprzykiad polska hi- 
storya, literatura i etnografia, dalej geografia 
ogólna, kosmografia i t. d Takie „ustępstwo" 
ma b jć  zrobione zarówno w szkołach średnieb, 
jak na uniwersyteoie. Nadto rząd zamierza ze­
zwolić na zakładanie czysto polskich gimna­
z jó w  prywatnych, którym jednak nie ohoe 
przyznać prawa publiczności. A by tedy ucznio­
wie tych gimnazyów mogli przechodzić na uni­
wersytet i na nim korzystać z wykładów wy­
łącznie polskich, pi oponuje p. W itte pozwolić 
prywatnym dooentem na wykłady po polsku 
wszystkich przenmiotów Przj takiem urządze­
niu istniałyby obok siebie dwa roazaje szkół: 
jedne przeważnie rosyjskie, diugie czysto pol­
skie, p.erwsze — dla wszystkich, dla tych, 
którzy n.e mogą arogc płacić za naukę, dbają
0 ulgi w służbie wojskowej i myślą o karye^ze 
urzędniczej lub pokrewnej z nią, jak np. pro­
fesorska ; drugie — dla wyjątków tak uposa- 
żouycb majątkowo, że w dalszem życiu nogą 
się obejść bez pańć twa. Pen eważ takich wy 
jątków zawsze jest mało, a dotychczas one 
także unikały szkół rządowych, przeto w grun­
cie rzeczy zapowiedziane rozszerzenie reformy 
szkolnej ma jeno o tyle społeczne znaczenie, o 
ile polskie wykłady będą dopuszczone do szkół 
rządowych Dążności do rosyanizowania za po­
mocą zakładów naukowych rząd się nie w y­
rzeka, a to jest najważniejsze w tej sprawie. 
Na cał^m świecie są zwolennicy szkolnego 
utrakwizmu i są j«go przeciwnicy, lecz ci, któ­
rzy przemawiają za nim, dodają jako warunek 
konieczny, iż oba języki wykładowe powinny 
być krajowe, jednakowo przyjęte przez samo 
społeczeństwo. Tego warunku nie ma w Króle­
stwie, zatem w niem utrakwizm traci swe uspra­
wiedliwienie społeczne i może .scnieć tylko jako 
dążność rosyamz&toiska.

F W itte proponuje podoDiio także jakieś 
zmiany na korzyść języka polskiego w admi- 
nistraoyi i sądownictwie. Wspomniano o tern 
w depeszy tylko ogólnikowo, więc nie wiemy, 
co to ma być; sądząc jednak z zapowiedzia­
nego rozszerzen.a reformy szkolnej, przypusz­
czamy, że będzie co także mniej, n.ź poiowi- 
cznuśó. Można zrozumieć wielbicieli państwa, 
którzy chcą jednego języka w admlni itracyi, 
chociaż to służy me państwu, leoz biurokracji, 
ale niepodobna zrozumieć, po co ma być język 
państwowy w sądach, jeżeli one mają służyć 
wyłącznie społeczeństwu.

Słyszymy dość często takie zdanie: Gdyby 
to. co rzad teraz daje, dał dawniej, społeczeń­
stwo przyjęłoby z wdzięcznością i zadowole­
niem. Natomiast dziś, po tylu wstrząśnieniach
1 smutkach z powodu żmwa śmierci wMandżu- 
ryi, poprzestać na tern nie może. Otóż jesteśmy 
przekonani, że ono na tein nigdyby nie po­
przestało. Ń;ezaprzeozeiuie, każda niespodzianka 
oieszy, ale radość z ćwierć Środków nigdy nie 
jest trwała. W krótce ujrzanoby .ch niedosta­
teczność. Tylko zupełne, całkiem szczere przy­
znanie społeczeństwu tego, co mu istotnie po­
trzebne do normalnego żyoia i do czego ono 
ma wszelkie prawo bez ujmy dla państwa, 
może trwale zadowolić żywy i spragniony ży­
cia naród.

Jak robactwo po deszozu, tak po każdj m 
carsL m ukazie wyłażą na wierzch półśrodki 
rządu rosyjskiego. W eźm y naprzykład ukaz o 
swobodzie religiinej, Zdawałoby się, że jest or 
ogromnie jasny i że nie pozwala nu żadne 
czynownicze w ykręty. każdy obywatel ma 
prawo wyznawaó taką chrześcijańską reugię. 
do lanie cznje skłonność. Zatem unici mogą 
wróoić do unii, — to rzeoz jasna Warszawscy 
jej tajni wyznawcy, zapisani jako prawosła 
Wui, już udali się do rządu o zwrócenie im

sprawosławionej świątyni. Rząd jeszcze milczy, 
ale prasa rosyjska już tę sprawę roztrząsa: 
uznać unię, wytępioną przez carat, ozy też le ­
piej nie uznać ? Jeżeli się jej nie uzna, to 
„oporni" i „chwiejni" przejdą na katolicyzm. 
Polacy zdobędą razem ze sto tysięcy osób, a 
prawosławie, zatem i rosyan izm tyleż ich straci. 
Strata może być nawet większa, bo kto wie, 
czy wszyscy Podla&iacy w liczbie 400 tysięcy 
nie porzucą świeżego prawosławia, wbitego w 
nich kolbami, Szkoda takiego rozsadnika 
wschodniej Oerkwi w Królestwie ! Lecz z dru­
giej strony, jeżeli uznać istmeme unii, to kto 
wie czy nie przj pomni je j sobie lud w gro- 
dziońskiem, mińskiem, na W ołyniu i Podolu, 
sprawosławiony kolbami w r. 1837-ym. Starcy 
pamiętają jeszcze te czasy ■ popom się opła­
cają, a chodzą do kościoła; młodzi już wyznają 
prawosławie, ale przecież czują, że świątynia 
katolicka, to jakby swoja. Niechże unia będzie 
przywrócona, uznana za jedno z wyznań 
chrzęścijańskicn to może bardzo prędko ogar­
nąć cały swój dawny obszar, a prawosławie 
się cofnie aż ku brzegom Dniepru i D żw m r 
Zachodniej. I oto z tyoh rozmyślań wysnuwa 
rosyjska prasa wniosek, że niech lepiej nieda­
wni unici przejdą na katolicyzm, a unia nie 
powinna być uznana za jedno z chrześcijań­
skich wyznań.

Ale takie rozumowanie me przynajmniej 
za sobą względy polityczne. Dla laików, dla 
szerokiego ogółu, który w treść dogmatów nie 
wnika, a o religd sądzi tylko po obrzędach, 
po szatach kościelnych i wewnętrznem urzą­
dzeniu świątyń, unia tern się jeno różni od 
prawosłi wia, że zwierzchnikiem duchownym 
uznaje Papieża, a nie Pobiodonoscewa. W obec 
tego oałe prawosławie może zniknąć w unii, 
jeżeli będzie swoboda religijna. Tego rząd o- 
azy-r .ście nie chce, więc zrozamiałe jest żą­
danie, aby unia nie była uznana za edno z 
chrześo jańskich wyznań.

Leoz oto inna sprawa, Carski ukaz głosi, 
że rodzina, która przygarnie nieochrzczone 
dziecko, podrzucone lab osierocone, może wy- 
cnować je  w swojej religii. To jasne. W szelako 
■ est ukaz z roku 1865-ego, że każde nie- 
ochrzezone dziecko, ohoćby dokładnie było wia­
domo, że pochodzi z rodziców katolickioh, pro­
testanckich, muzułmańskich lub zraeliokich, 
musi byó podane do chrztu prawosławnego. 
Duchowni nieprawobławni, którzyby ochrzcili 
takie dziecko, lub o istnieniu jego nie donie­
śli prawosławnej paiaiii, podlegają karze. Oczy­
wiście, po carskim ukazie o wolności religij­
nej powinno być zniesione to rozporządzenie 
z r. 186fi ego. A  jednak —  n ie ! Owo rozporzą­
dzenie ma pozostać, jako dowód, że prawosła­
wie jest religią uprzywilejowaną. Zapewne ou- 
żo się znajdzie podobny on przy wilejów, które 
razem sprawią to, że ukaz o swobodzie religij­
nej powiększy tylko wieżę Babel sprzecznych 
ze sobą paragrafów.

Na ogół trzeba więc przyznać słuszność 
tym rosyjskim pisarzom, którzy utrzymują, że 
komitet ministrów postępuje tak, aby się zda 
wało, że robi dużo leoz żeby w gruncie rzeczy 
prawi J Pio się nie zrobiło,

Wojna na morzu.
Eskadra Niebogatowa połączyła się z 

flotą Rożestwiensbiogo w pobliżu grupy ma- 
łyoh wysepek Anamba, zatem we wtorek znaj­
dowała się cala rosyjska armada w południo­
wym końcu nn>rza Chińskiego. Pozostać tam 
ona nie może, bo wskutek wielkiego hałasu o 
ustawiczne naruszanie przez nią neutraJuośoi, 
wszyscy tamtejsi właśoioiele brzegów zwiększy­
li swe floty i strzegą niem neutralności ostrzej 
nawet, niż ich do tego zobowiązuje prawo mię­
dzynarodowe; nie ohoą oni, aby Rożestwienski 
postąpił z nimi jah z Francuzami, na których 
po prosta nie zważał, w ledząc, że przemooą go 
nie us ną. Tak przynajmniej prasa paryska 
tlomaozy postępowanie awegc rządu, broniąc 
go od Zarzutu, iż św:adomie łamał neutralność 
dlc przypodobania się Rosyi. Jednak taka sła­
bość. czy nieporadność władz kochinchińskich 
dużo zaszkodziła Japończykom. W krwawych 
bojach zdobyli om panowanie na wodzie, nie­
zbędne im do prowadzenia wojny na lądzie, a 
licząc na to, że neutralność będzie przez

wszystkich przestrzegana, byli1 pewni, że o to 
panowanie na wodzie nie będą już wclczyli 
powtórnie, bo rosyjska flota nie zdoła opłynąó 
dokoła świata i stanąć potem do boju. Stało 
się ine czej wyłącznie wskutek uprzejmcśoi fran­
cuskiej dia Rosyan, więo też zrozumiałe jest 
nadzwyczaj silne rozdrażnienie w Japonii, któ­
re udzieliło się także innym ludom azyatyokim 
Nie mogą tego lekceważyć państwa europej­
skie, posiadające tam kolonie, dl&tegu też po­
stanowiły ściśle przesti cegać neutralności. Po­
zostaje więc Rożestwiei: jki^mu tylko otwarte 
morze Chińskie, aie należy ono do najburzliw­
szych na świecie, do takich, na którem trąby 
morskie, zwane tajfunami, są bardzo częste. Z 
tdgo powodu Roźestwiensk. musi nareszo.e roz­
począć żeglugę w stronę Japonii, aby się spot­
kać 7, japońską flotą, aibo też dostać się do 
Władywostoku. Osy jedno obierze, ozy drugie, 
zawsze musi wynaleśó sobie jakiś punkt opar­
cia, jakiś port, bo bez niego gdzieżby odesłał 
statki zepsute w boju ? a jeżeli, unikająo floty 
jipońskiej, podąży prosto do Władywostoku, 
to bez postoju nie potrafi odbyć tak dalekiej 
drog:’ . Zatem musi sobie zdobyć punkt oparoia.

Otóż nadeszła z Kopenhag' wiadomość, 
poohodząoa jakoby z admira lioyi petersburskiej, 
że Rożestwienski zaatakuje jednę z japońskich 
wysp w archipelagu Hiu-Kiu. Archipelag ten 
ciągnie się półaolem od dużych wysp właści­
wej' Japonii do Formozy. Tam, w grupie Sa- 
kiszims,, są wyspy z bardzo wygodnemi zato­
kami, a lądu niewiele, fo^tyfikacyj żądny oh, 
ludność zaś przeważnie chińska i tak gęsta, że 
robotników można mieć mnóstwo i z ich po­
mocą naprędce oszańoowaó zatokę Rożestwien- 
ski tem łatwie„ spodziewa się zdobyć tam so­
bie punkt oparcia, żo wedle wszystkich donie 
sień, flota japońska zntjduje się w cieśninie 
koreańskiej.

Zatem zdobycia jednej z wysp japońskich 
— oto wrzekomy teraz cel Rożtstwienskiego. 
Bez jakiejś utarczki bądź z krążownikami ja ­
pońskim’ , badź z miejsoową załogą przytem 
zapewne się nie obejdzie. Ta wymiana pierw­
szych strzałów przypuszczalnie nastąpi w przy- 
ssłym tygodniu.

Lecz układano ten plan oozywiśoie bez 
gospodarza. A  on jest tak przezorny i pom y­
słowy, że może zgotować bolesną ni sspodziankę. 
W łaśnie tam może się znaleźć cała flota ja ­
pońska, głoszą zaś teraz, że posinda ona dużo 
statków podwodnych, htóiycb dotąd jeszcze 
nie pokazywała Roś^auc-n.

Korespondencye.
Wiedeń, 11 ma n.

(Uroczystości Szyllrrotiskie. —  Corso mą,owe 
to Ptuterze. — Awantury socyahstyuzne w Flo- 

ridsdorfie),
(y). Trwające już od niedzieli uroozysiości 

jubileuszowe z powodu setnej rocznicy zgonu 
Szyllera wywierają wpływ bardzo aobroozyn- 

gdy* odrywają bodaj ohwilowo uwagę 
ogółu od tych wszystkioh brzydkiob swarów, 
jaki cmi przesiąknięte są obecne stosunki poli­
tyczne i społeczne w Austryi, a zmuszają bądź 
co bądź do pewne kontemplaoyi przeszłości 
i do uchylenia czoła przód geniuszem, który 
nigdy nie schlebiał niskim, instynktom tłumów, 
leoz uczył swe społeczeństwo tylko kochać p ię ­
kno j cnotę. A zaiste podniosłe wrażenie spra­
wia widok tej niebywałej solidarnośoi, z jaką 
wszystkie warstwy społeczeństwa niemieckiego 
składają hołd nieśmiertelnemu twórcy „W al- 
lensteina", „Dziewioy Orleańskiej" i tylu .nnycŁ 
arcydzieł. W  W iean u  rozpoozętc uroczystości 
wspaniałą defilad ę dziotwy szkolnej przed po­
mnikiem wieszcza. Trzeba było widnieć ten 
pochód sześćdziesięciu tysięcy chłopczyków i 
dziewezątek i słyszeć następnie odśpiewaną 
przez te tysiące dzieoinnyoh głosików kantatę 
jubileuszową na oześc Szyllera, aby zrozumieć 
rozrzewnienie i łzy starych ludzi, przypatruią 
cych się temu niezwykłemu widowisku. W czo­
raj odbyło się w ratuszu właściwe zebranie 
jubileuszowe przy udziale tysiąca kilkuset osób, 
przyczem mowę aa cześć Szyliera wypowie­
dział minister oświaty Hartel. N astępnie otwar­
te w austryackiem muzeum artystyczno-prze- 
mysłowem wystawę pam’ ątek po Szyllerze. 
W ystawa ta jest nadzwyozajaie bogata, a po

chodzi przeważnie z prywatnych zbiorów, od­
danych do dyspozycyi komitetów jubileuszo­
wemu. Między innymi odda* także hr. Karol 
Lanckoroński komitetowi ze swoich zbiorów 
k’ lka pamiątek po Szyllerzb, mianowicie mi­
niaturę wieszcza, jego żony i syna. Z wielkiem 
pietyzmem ogląda publiczność zwłaszoza pu­
kiel włosów Śzyflera, będący własnością nieja­
kiego p. Ludwika Frankla, Jubileusz obecny 
daje także impuls do tworzenia rozmaitych 
fundacyj aoDroozynnycb .mienia Siyllera i nie- 
tylko w Europie, ale także w Am eryce skła 
dają Niemcy na ten cel znaczne ofiary

Coiso wiosenne w Praterze, które dawniej 
odbywało się zawsze w dniu 1 maja, musiano 
odłożyć na inny dzień od czas a jak socybliści 
zaczęli obchodzić w dniu 1 maja swoje święto 
robotnicze i nie pytając nikogo o pozwolenie, 
zagarnęli na ten dzień Prater dia siebie, wy­
płaszając z niego wszystkich ludzi spokojnych, 
nie mającyob ochoty do awantur. To też oso­
bny kornicet zawiadamia obecnie co roku, w 
którym dniu odbędzie clę corso maiowe. Ma 
to jednak tę złą stronę, że podczas gdy da­
wniej piękna ta zabawa sama przez się bez 
żadnej propagpndy przychodziła do skutki, 
gdyż każdy, kto tylao ms powóz i konie, w ie­
dział z góry, że w dniu 1 maja popołudniu 
tizeba wyjechać do Prateru, teraz trzeba agi­
tować, przypominać, a m mo to udział powo­
zów publiczności jest mniejszy niż był da­
wniej, W tyn roku odbyło się corso majowe 
onegdaj, a ażeby dodaó blasku tej zabawie i 
uczynić ją  baidzie„ popularną, wziął w mej 
udHał Cesarz i w towarzystwie swej córk ar- 
cyksiężncj Maryi W alery i przez całą godzinę 
zfbaw ii w Platerze Także wszyscy bawiący 
w W iedniu arcyksiążęta przybył'; niektórzy z 
nich sami powozili końmi, Panie miały sposo­
bność zaprezeutowania swych wspaniałych to­
alet wiosennyob, a jaw iły sib w wielkim kom­
plecie W ogóle wiadomość, że Cesarz weźmie 
udział w corso, przyczyniła się do ogromnego 
ożywienia zabawy i sprawiła, że udział publi­
czności w niej był bez porówuan.a większy 
niż w roku ubiegłym.

Najnowsza dzielnioa Wiednia, Floridsdorf, 
była wczoraj wieczorem widownią — wielkich 
zaburzeń socjalistycznych. Antysemic, urządzili 
tam zgromadzenie wyDorcze z powodu, że F lo­
ridsdorf, ako wcielona właśnie do Wiednia 2i-a 
dzielnica, wybrać ma swoich przedstawicieli do 
Rady miejskiej. Na to zgromadzenie zapowie­
dział swe przybycie burmistrz dr. Luegei. O wół 
z tego powodu sooyali &oi postanowili rozbić 
zgromadzenie antysemickie, a zarazem, jeżeli 
się da, wypłatać znienawidzonemu przez niob 
Luegerowi .atdegoś figla, choćby go mieli przy­
tem poturbować trochę. Jakoż wynajęli sooya 
liści na swoje zgromadzenie lokal tuż w są­
siedztwie lokalu wynajętego przez antysemitów 
i w liczbie kilku tysięcy strwi,. się, aby w y­
wołać hecę. Zawiadomiona jediah wczas o tnm, 
na co się zanosi, dyrekcja  Dolicyi w "Wiedniu 
wysłafa ozemprędzej do Fioridsdorfu przeszło 
trzystu polieyantów pieszych i konnych.

Zarządzenie to okazało się bardzo potrze­
bne, gdy bowiem tłum socyalistyczny zobaczył 
powóz wiozący dra Luegera, chciał się rzucić 
na mego, wszelaao oddział kilkudziesięciu po­
lieyantów konnych wziął go w środek miedzy 
siebie i w ten sposób, pod osłoną eskorty ka 
walerzyokiSj dostał się burmistrz z wielkim 
trudem na miejsce zgromadzenia. Podczas 
zgromadzenia zaś musieli policjanci, ustawieni 
na ulicy staczać kilkakrotnie walki z szturmu­
jącymi sooyalistam.i przyczem po obu stronach 
są ranni. Około północy dopiero uspokoi'o się 
nieoo i dr. Luegcr i tym razem eskortowany 
przez policyę konną powrócił do Wiednia. 
Wśród awaniurująoych się tłumów uwi.ał się 
niestrudzenie znany poseł c-ocyalistyczny, nai 
ozyciel ludowy Seitz, przychylne ma dziennik- 
Lberalne zapewniają jednak, ż© obeoność ,eg<> 
we Flonds-dorfie miała Da oelu jedynie uspo­
kojenie tłumów i powstrzymywanie ioh od wy­
bryków.

H o i m y  agrarne n? Pooolu,
Z Proskurowa piszą do Ciosu Narodu:
Jak się rozDOczęłj rozruohy i co b y ło ’ cL 

powodem, tego nikt dociec nie potrafi. To pe­

wne, że podszepty ze rtrony niższych urzędni­
ków zrobiły swoje, bo cc opowiadają o agi- 
tacyach socjalistycznych, należy przeważnie 
do dziedziny fantazji. Raczej galicyjski strejk 
rolny oddziałał na naszych włościan. W  ka­
żdym ra z ie , z poozątru , prystawowie i 
sprawniny, wyuczeni w szkoło judzenia chło­
pa przeciwko panom, przyjęli zaburzenia spo­
kojnie, prawie sy m patycznie; dopm-o gdy 
nadeszły z Petersburgu bardzo snrowe i sta­
nowcze instrukcje, zaczęła sie ścisła depresja, 
prowadzona znaną rosyjską metodą

Pioi wszy rozrm _ powstał w Sołodbow- 
mch, wielkie; wsi kolokacyjnej, t. j. naieiąoej 
do kilzu Właściciel. Stamtąd rozszerzył się 
strejk na całą poiudmowc-zachodnią połać po 
wiatu pi okurowskiego i część powiatu kamie­
nieckiego. W  sąsiednim W ołyniu żudnyoh ru­
chów nie było.

Chcąo wam dać wyobiaźenie o przebie­
gu tych ciekawyoh zaourzeń, opiszę wypadki, 
których przypadkowo byłem świadkiem w ma­
jątku jednego z moich krewnych, dokąd w yje­
chałem na ! więta W ielkanocne.

W ieś K. duża i zamożna, ma ludność zło­
żoną w równych mniej więcej częściach : z 
chłopów i szlachty zagonowej. Szlachta sohło- 
piała prawie zupełma, a przez małżeństwa mie­
szane wdarło się do mej prawosławie, mimo to, 
według starych tradycyj, stosunek jej z dwo 
rem jest zawsze dobry, a służba dworska, 
oprócz parobków, rekrutuje się głównie z po- 
n lędzy szlachty.

Jeszczed przed wielkim tygodniem nade­
szły wiadomości o niepokojach w Sołodkowoach, 
Łysowodacb i Gródku. Mój krewny postanowił 
zatem wyjechać z rodziną do Proskurowa gdzie 
stoi dość liczna załoga kozaków i piechoty. Za­
nim jeanak zdołał to uskutecznić, zatrzymał] 
go na wsi rozruchy.

W  wieliti Poniedziałek dano znac do dwo­
ru, że deput&eya gromady przybyła na dzie­
dziniec i obce pomowio z dziedzicem, Mój go­
spodarz odpow edzi ,ł, że przyjmie w kancela- 
ryi 6 włościan. Deputacya nie zgodziła się na 
to w obawie, ze delegatów „zap iszu f. Wyszedł 
zatem włnściuiei na ganek i tam zaczęło się 
d łu g ie , ale spokojne pe-traktowame z wło­
ścianami.

W  deputacyi było 12 włośoian i 1? szla­
chciców. Jakeśmy uię później dowiedzieli, szla­
chta nibohętnle przystąpiła do zmowy i pręd­
ko odłączyła się od chłopów, z początku jednak 
wszyscy występowali solidarnie.

Żąaania były  takie: natyobmiastowo w y­
dalenie całej służby dworskiej i usunięoie oyćn 
zajętych na folwarku parobkiw , którzy pocho­
dzili z innych wsi. Perswazye były daremne. 
j-Wsządrie nie robią — toby nam wstyd było, 
gdyby u nas robił’ " — odpowiadali delegaci 
na wszystkie argumenty. O oporze me mogło 
być mowy. Chłopi rozbiegli się po foiwarku i 
zabrali całą bterulnie służbę Opierających się 
lozaja i kucharza wyprowadzili gwałtem W e 
dworze pozostała tylko pokojówka „dla panie­
nek". Gwałtów nie było żadnyoh. Narzędzi 
rolniczych włośoianie nie tknęli, nie tak iaa 
w Łysowodaob u pp. Żurowskich, gdzie je zni­
szczył. doszczętnie. W  każdym razie położenie 
było niemiłe. Trzeba było inwentarz napaść 
i nakarmić, krowy wydoić, jeść gotować itp. 
W szystko własnem siłami Szczęściem bawiło 
we dworze kilku młodych krewnych właści­
ciela. Ci wzdęli na siebie woły i konie. „Pa­
nicz" zaprzągł konia do wózka z beczką i po­
jechał do studni po wodę W  drodze obstąpiły 
go baby : — rzecz cńaral .tery styczna — lamen­
towały i litowały się nad „państwem". „Na co 
to przyszło" — mówiły żałośi ue.... Panienki 
z pokojówką doiły krowy i zajęły się jedze­
niem. Słowem był to stan oblężenia

Tak minęły dwa dni pełne niepokoju. 
Służba przekradali się potajemnie do dwo”U 
na krótko i przynosiła i ieSc: ... we wsi trwał”  
nieustanne obrady kłótmo. Ozlaońta zerwała 
już z chłopami i chodziło tylko o nawiązanie 
ukłrdów, . — W dodatku nadchodziła pora sia­
nia buraków, które dosta^crają chłopom naj­
większego zarobku przez oały prawie rok 
Przyszła więc znown deputacya, tym razem z 
określonym’ warunkami: zarebok dzionny ma 
wynosio najmniej rubla, pensje oaimmej 140 
rubli z ordynaryą, mieszkaniem . polem... To
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Powieść
F r z e k l a a  z  -n w łc e lc le g r o .

(Ciąg. dalszy).
I nie żądała nigdy niczego, aawet od 

Pana Boga. Modliła się tylko do Boga, by ją 
zachował w zdrowiu, jakiem ją  obdarzył.... 
I  Bóg ją  wysłuchał i dał je j moc, odwagą i 
wytrwałość w praoy, w Której nie ustawała 
przez oałe życie. 0 miała zawsze poprzestawać 
na małem k  kiedy pokonała trudności, kiedy 
minęły najcięższe lata, iata ustaw.cznej. mo­
zolnej praoy bez wytchnienia, kiedy nareszcie 
Osiągnęło stanowisko, ozuła się prawdziwie za­
dowoloną i szozęśbwą. Oszczędzała i szanowała 
najdrobniejsze rzeczy, gdyż sama na nie pra- 
oowała.... i ponieważ ją wiele kosztowały

O, jakże sie radowała z pary nowych ę- 
kawiczek i z flaszeozki wody koJońckiej! Jak­
że ją cieszył pierwszy wazon goździków praw­
dziwie wspaniały, który sob.e mogła kupić 
Przed bramą św. Józefa! Jakże jej był dro

g i !  Pielęgnowała go starannie, jakby jaki 
ogródek !

Z  początku szyła bieliznę, haftowała ce - 
łymi wieozoranii do późnej nocy, aby zarobić 
na utrzymanie; we dnie zaś uczyła się, ohcąo 
zostać nauozycielką. Było to jej oelen jej 
marzeniem, zostać nauczycielką szkoły ludo­
wej. Czuła zresztą, ze temu zajęciu predzej 
podoła. To też badzo była zadowoloną, kiedy 
dostała pobadę w prywatnej szkółce; najpię­
kniejszym zaś w jej żyoiu był dzień, w któ 
rym została nauczycielką szkoły miejskiej. 
Zdawało jej się wówczas, jakoby ją obrano 
królow a!

Obecnie po przeszło trzydziestoletniej pra­
oy, przeszedłszy koleino przez wszystkie sto­
pnie, zostawszy wt ierw zastępczynią dyre­
ktorki, następnie dyrektorką szkoły di Ben 
Celso, usu.ięła siię od urzędu, m etyle dla od 
poozynku, ile dla ustąpienia miejsca innym 
młodszym — zadowalając się drobną pensy jką,
I teraz pani Eugenia zamieszkuje trzy pokoiki, 
ma swoją pannę służąoą; ma oodzienme na 
obiad dobrą zupę, ćwierć kury, i cztery ka­
sztany zimą, a 4 czereśni latem , ma filiżankę 
wybornej kawy i balkon, peh>n góidzików  i 
geian.i.

Została — jak powiada — m ilionerką!

W  istocie nietylko, io  nie ma długów — nie 
miała bowiem ioh nigdy — ale jeszcze oszozę- 
dza tak wiele, iż nieraz kupuje hsiążki i kafta- 
n iezti wełniane dla jakiego biednego dzieoka. 
Kwiaty na grób matki zawsze kupowała, na­
wet wówozas, kiedy głód cierpiała.

Jednakże, odkąd została milionerką, pa 
ni Eugenia nie ozuje się szczęśliwą, Została 
je j w elke próźr ia w sercu : brak je j tych
wszystkich dzieciaków, które w ychow yw ała! 
Zwierzyła się z tego uczucia adwokatowi Oii- 
vh ri, ,edrego wieczora, gdy s.ę spotkali w pe­
wnym znajomym domu.

O, ta wielka sala szkolna, pełna twa­
rzyczek wesołyoh i uśm ieohm ętych! Co za ża­
łość dla jej seroa! Jak je j smutno, jak jej tę­
skno bez n ioh !

W  zimie, szczególnie podczas mrozu ostre- 
g°i gdy musiała wstawać birazo raniutko, je ­
szcze o zmroku myć się w zimnej ’zdeboe 
wodą lodowato-znnną, czuła prawdziwe mę 
czarnie; potem musiała przebyć długą uli­
cę, błotn.stą pustą, a wiatr dał mroźny, aż 
ścinał oddech , tak mroźny, że aż uszy 
marzły. A le potem, gdy przyszła do szkoły. 
>le tam życia, ile tam gws.ru. hałasu.. jaaa 
uciecha, jaka radość* ile blasku wiośuianego, 
ile słońca! uawet gdy na dworze, za oknami I

y

chmury się zebrały lub śnieg padał gęsty .
Pani Eugenia z dumą i przeświadczeniem 

mówiła o ważności i znaczeniu swego posłań- 
niotwa. Zazwyczai mawiała:

— Prawda, że matki rodzą dzieci, aie my 
je  na ludzi wychowujemy My to, biedne 
nauczycielki, kształcimy ioh sumienie i serce. 
"Wszystkie dzieoi rodzą się dobre i naszej to 
winie przypisać należy, jeżeli wyiastąią na 
medobryob ludzi, albowiem nie wskazałyśmy 
im drogi do szozęśoia i nie dałyśmy im hartu 
potrzebnego, aby dojść do niego. O ! ileż tc 
między temi drobnem istctanr, które uczę­
szczają do szkol]’ , cierpi potem i iesłusznie !

To też Tian. Eugenia nietylko wszczepiała 
im dobroć i f  godność, lecz w; rra nału w nich 
także energię na to. by sobie kiedyś zdobyły 
stanowisko jakiekolwiek na iw  ?oie, który do­
bry Bóg stworzył dla wszystkich.

Czekając na przybycie adwokata OliTieri 
i jego przyjaciela, Franoiszka Roero, pani Eu­
genia przyrządziła tymczasem Kawę w swej 
znakomitej maszynce; trzebi bowiem wiedzieć, 
że wszystko, cc pani Eugenia posiadała, było 
niezwykłe i znakomite. Szczególni r’ ładne i 
miluchne było je j miesnaanko małe, które lu­
biła nadewszystko. Gdyby motne, chętnieby 
się wy-zekła obizdów niedzielnych w wielkich

domach i pałacach dia oDiaaków. złożonych ze 
skrzydełka kurczęcia i cztereol kasztanów, 
obiadków skromnych, ale u siebie w domu na 
obrusie je.k śnieg białym, z różą i goździkiem 
we flakonie na środku stołu, jako jedynem to ­
warzystwem

— Dobre kawa — myśl’ sobie pani Eugenia, 
która jest ogromną zwolenniczką tego napoju— 
smakuje o kazae, porze, zwłaszcza w zimie. 
W oda gotowałe się w maszynce, pani Eugenit 
w pokoju obok, umyła jeszcze raz rece, oczy­
ściła paznogoie, poozem wróciła do saloniku, 
przyjrzała się w źw urciedle i poprawiło włosy- 
ja k o  młoda pannę nigdy o tem nie myślała; 
teraz przeciwnie ohce być ładna staruszką. Ja­
ko oso. a myśląca, podobnie jak wszyscy, któ­
rzy żyją samotnie, zauważyła to w sobie i sa­
ma śm'nła 3ię z tego w duchu: \

—  Niema w tem chyba nic złego, że w tyn_ 
winku staję się zaiotną i że mężozyźni teraz 
mi się podobają!

Dzisiaj jednak, to "zeoz całkiem inna 
ohodz’ o wizytę, o przedstawienie młodego pi­
sarza a pani Eugenia miała szczególne powa­
żanie dla literatów, ponieważ siebie nważałr 
niejako z tegc samego ceobn.

fCiąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD s dnia 13 Maja 1906.

już były propozyoye przez kogoś podyktowane.. 
W reszcie ohłopi oświadczyli, że parobków sami 
z pośród siebie wybiorą. Ale ten właśnie pro­
jekt wywołał wśród włościan wielkie nieporo­
zumienie. Okazało się, że prowodyrzy, prawie 
wyłącznie ludzie zamożni, choieli „zamianować" 
dworskimi parobkami swoich synów... Odrazu 
też powstała gwałtowna opozycya i Vszystko 
się rozbiło. Na trzeoi dzień służba powróciła 
i praca poszła normalnym trybem.

Ten przebieg rozruchów jest typowym dla 
wszystkich wsi, gdzie stosunek gromady do 
dworu był zupełnie poprawny. Nawet w osa­
dach czysto chłopskioh do gwałtów me przy­
szło, wszędzie zaś domagano się podwyższenia 
zarobków o 25 prc. i... nie używania oboej, — 
to znaczy z innych wsi pochodzącej służby.

Z  tych spostrzeżeń wynika, że jakaś ręka 
kierowała z oddali całym ruchem, —  ale agi- 
taeya trafiła na grunt jeszcze nieprzygotowany. 
Lud tutejszy, pogrążony w grubej oiemnooie, 
ale spokojny i ociężały, nie łatwo pójdzie na 
lep frazeologii socyalistycznej, kle do jego wyo­
braźni i jego ohciwości zawsze przemówią obie­
tnice podziału „pańskiej ziemi" i wielkiego 
podwyższenia zarobków.

Dodam w końou, że najgwałtowniejszy 
oharakter przybrały rozruchy w Gródku z po­
wodu tamtejszej cukrowni, będącej własnością 
żyda Fiszmana. W łościanie gródecoy, w zna­
cznej części Mazurzy, mieli już dawno nieu­
stanne pretensye do żydowskiej administraoyi. 
To też zniszczyli tam niektórb maszyny i roz­
walili dwa domy fabryczne, postawione, jak 
utrzymywali, na gruntach chłopskich

Kozacy, sprowadzeni z Froskurowa, przy­
wrócili porządek po swojemu, bijąc włościan, 
a potem ich grabiąc niemiłosiernie.

Szkoły, poniesione tu i ówdzie wskutek 
zaburzeń, zapłaci skarb państwa, a raczej gm i­
ny włościańskie. To postanawia ukaz carski, 
który ma głównie na celu stanowoze zahamo­
wanie ruchu, uniemożliwiającego wszelką myśl 
o mobilizaoyi.

„Wyzwolenie'* (Liberta).
Tak nazwał swój obraz artysta-malarz 

Feliks W ygrzywalski, dająo go na tegoroczną 
wystawę w Rzymie.

Jest to 76-ta z rzędu wystawa, urządzona 
we wspaniałym gmachu Przyjaciół sztuk pię­
knych przy Yia Nazionale, który wzniesiony 
został w siódmym dziesiątku lat zeszłego stu­
lecia w wielkiej epoce budowlanej, która stwo­
rzyła wspaniałą Via Nazionale, wiodącą od 
centralnej stacyi kolejowej w prostym kierun­
ku do centrum miasta, to jest do placu W e­
neckiego.

Tegoroczna „Esposizione internationale di 
Belle artiu jest bardzo liczna i zawiera wspa­
niałe dzieła z dziedziny malarstwa i sztuki 
plastycznej. Pierwsze zaś miejsoe między obra­
zami zajmuje tak oo do rozmiarów, jak i oo 
do treśoi i formy obraz naszego ziomka Feli­
ksa W ygrzywalskiego pod tytułem: „W yzw o­
lenie 1“ — Jakoż cała krytyka dziennikarska 
i ooena sfer fachowyoh przyznała obrazowi 
temu pierwszeństwo na tegorocznej rzymskiej 
wystawie, a sekretarz Towarzystwa sztuk pię­
knych p. Moraldi wyraźnie mi oświadozył, że 
zarząd wystawy uważa ten obraz za tak zwa­
ne capolaroro di ąuestanno i dlatego wyznaczył 
mu najoelniejsze na wystawie miejsce.

P. Moraldi uoieszył się bardzo, gdym mu 
objawił zamiar zakupienia tego arcydzieła przez 
uczestników „Polskiej pielgrzymki uczniów" i 
ofiarowania go reprezentacyi miasta Lwowa do 
będącej w zawiązku miejskiej galeryi sztuk 
pięknych. Zdaniem p. Moraldi, rodacy „kooha- 
nego przez wszystkich artystów-kolegów rzym- 
skioh pana Feliksa, którego nazwiska, nieste­
ty, mimo najszczerszej między nami przyjaźni, 
dotąd nie jestem w stanie wym ówić", nie po­
winni pozwolić, aby obraz ten w oboe prze­
szedł ręce, lecz powinni go zawieźć do Polski, 
bo on treśoią swą tam należy.

Dowiedziałem się też, że słynny poeta 
d’Annunzio wypisał formalny hymn pochwalny 
o „W yzwoleniu" i że król włoski kazał sobie 
na wystawie przedstawić autora i zaszczycił 
go dłuższą rozmową, wypytując go o treść o- 
brazu; królowa zaś podała art ście rękę do po­
całowania. Skoro więc obcy obraz ten tak w y­
soko cenią, o ile droższym powinien on być 
dla nas I — To też bez wahania się postano­
wiłem zaproponować zakupno tego obrazu przez 
uozestnikow „Polskiej pielgrzymek i uczniów", 
a mogłem to tern śmielej uczynić, że liczyłem 
na pewne na ofiarność artysty, która nam u- 
możliwi nabyoie tego skarbu artystycznego. 
Złożywszy więc na prędce w małem kółku ini- 
cyatorów poważniejszą kwotę, postanowiłem na 
„święoonem", które X . Arcybiskup Bilczewski 
urządził w Rzym ie w niedzielę wielkanocną 
po komunii świętej dla pielgrzymów polskioh 
w kortille u św. Marty przy Watykanie, pod­
nieść ten zamiar publioznie i wezwać zebra­
nych na święoonem w liczbie około 600 Pola­
ków do ogólnej składki na zakupno obrazu.

Chodziło mi także o to, aby „Polska piel­
grzymka uczniów" pozostawiła trwałą pamiąt­
kę swej peregrynacyi do Rrzymu w stolicy 
kraju, której dostojny Aroypasterz, jako pro­
tektor pielgrzymki, powiódł ten półtysięczny 
hufiec do wiecznego miasta i przedstawił u stóp 
tronu Ojoa Świętego Piusa X .

Sprzyjał też nadzwyczajnie temu projek­
towi nastrój, jaki panował na tern nigdy nie- 
zapomnianem „święoonem polskiem", zastawio- 
nem na podwórku hospicyum św. Marty, pod 
lazurowem niebem włoskiem, wśród palm i 
drzew pomarańczowych.

Myśl przezamnie rzucona przyjęta została 
frenetycznymi oklaskami, oo uważać należało 
za jednomyślne przyjęcie projektu zakupna o- 
brazu i ofiarowania go do galeryi obrazów m. 
Lwowa.

Nie wyłąozyliśmy nikogo od współudzia­
łu w składce, a młodzież szkolną dopuszozono 
również do składki z minimalną kwotą jednej 
korony, a to w tym celu, aby i ci młodzi 
pątnicy mieli prawo ozuó się współfundatora- 
mi daru, jaki „Pielgrzymka polska" skła­
da reprezentacyi stolicy kraju na wieczną 
pamiątkę. Obeony na owem , święoonem" 
artysta Feliks W ygrzywalski przemówił słów 
kilka i podziękował za gorącą owacyę, jaką 
mu rozentuzyazmowana młodzież zgotowała.

P. Feliks W ygrzywalski, urodzony w 
Przemyślu w roku 1875 (z matki Laury z Sza- 
łowskich) był wychowankiem szkoły realnej 
lwowskiej i tu, jako małe chłopię, zadziwiał 
wszystkich niezwykłym talentem do rysunku z 
pamięci i do kompozyoyi. Talent ten jego ob 
jawiał się wówcza3 także w bujnie rozwinię- 
tem zamiłowaniu do karykatur, oo go naraża­

ło na częsty konflikt z władzą szkolną, która 
z obowiązku czuwać winna nad utrzymaniem 
karnośoi i porządku szkolnego. Genialnośó p o ­
mysłów i wykonania tych karykatur — acz­
kolwiek czasem bardzo drażliwych — rozbra­
jała jednak zawsze gniew nanczyoiela na nie­
poprawnego figlarza. Powiedziano sobie w koń­
cu, że temu genialnemu pacholęciu wszystko 
wybaozyć należy, bo jest nadzieja, że z tego 
pustego chłopaka urośnie kiedyś ohluba na­
rodu naszego. I  nie zawiedliśmy się, skoro ten 
nasz benjaminek dziś , mimo młodego wieku 
już tak wysoko wspiął się na szozeblaoh arty­
zmu, że mu świat artystyczny w Rzymie 
bez zastrzeżeń — owszem z radością szczerą 
— oddaje palmę pierwszeństwa! Stosunek mój 
osobisty do artysty usunął wszystkie tru- 
dnośoi natury finansowej Koohany mój F e­
liks, zachowując dawne serdeczne przywiąza­
nie do swego starego dyrektora, który go sw e­
go czasu z niejednej opresyi szkolnej salwował, 
z bezprzykładną wprost ofiarnością oddał mi 
swój obraz za cenę, jaką pozwolił mi samemu 
oznaczyć, a która doohodzi zaledwie do czwar­
tej ozęśoi oeny, ofioyalnie przez znawoów usta­
nowionej.

Artysta oświadozył bowiem, że uważa to 
za największe szczęście, iż obraz jego prze­
chodzi na własność „Polskiej pielgrzymki u- 
ozniów", a pośrednio do galeryi obrazów mia­
sta Lwowa i to uważa sobie za najwyższą za­
płatę i nagrodę.

Za kilka dni będę w posiadaniu fotografii 
tego obrazu, a poczyniłem już starania, aby 
jego reprodukoya wykonaną została we Lwo­
wie w nowo-powstałym „Zagładzie reproduk­
cyjnym  „G alicya" Chorążczyzna 25", po cenie 
bardzo przystępnej.

W krótce więc „W yzwolenie" będzie spo 
pularyzowane, a w formacie pocztówek dojdzie 
do rąk wszystkich uczniów nawet i tych, któ­
rzy nie byli tego roku w Rzymie. Uczniom, 
którzy brali udział w pielgrzymce, przyrzekł 
p. Feliks W ygrzywalski przesłać fotografię 
swego obrazu, na pamiątkę wspólnie przeby- 
tyoh wesołych i szozęśliwyoh dni w Rzymie. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że p. W ygrzywalski 
wraz z artystami malarzami p. Edwardem Oku- 
niem (autorem „Grajka", zakupionego z zeszło­
rocznej wystawy jubileuszowej krakowskiej dla 
miejskiej galeryi obrazów) i p. Kazimierzem 
Lasockim, przez cały tydzień niezmordowanie 
oprowadzali uczniów naszyoh po Rzymie i ob 
jaśniali im skarby sztuki, poświęcając czas 
swój drogi dla dobra naszej m łodzieży; ‘za co 
im komitet pielgrzymki niewymowną winien 
jest wdzięczność.

Obraz pozostać musi na wystawie w R zy­
mie do końca maja br., potem zaś zaraz będzie 
mógł być przesłany do Lwowa i tutaj na wi­
dok publiczny wystawiony.

A  jaka treść tego obrazu? — Jest to try­
ptyk wielkioh rozmiarów, zajmujący oałą ścia- 
nę poprzeczną jednej z większych sal na w y­
stawie sztuk pięknych w Rzymie.

Strona lewa przedstawia symbol najsroż- 
szego ucisku, pod jakim ludzie mogą jęczeć. 
Mianowicie grupa mężczyzn zbiedzonych i stra­
szliwie przygnębionyoh holuje okręt. Naprę­
żone ich muskuły świadczą o ogromnym w y­
siłku fizyoznym, a twarze szlachetne, ponuro 
zasępione, świadczą, że ci ludzie pracują przy­
musowo i że ta oiężka praca fizyozna ich upo­
karza i przygniata. Obraz po prawej stronie 
jest symbolem zerwania pęt niewoli.

Grupa mężozyzn, widocznie katorżników 
polskioh, pół nagioh, krwawą łuną oświetlo­
nych, zrywa przemocą pęta niewoli, a wzrok 
wzniesiony w górę, śmiały i na wszystko zde­
terminowany, świadozy, że ci męczennioy wie­
rzą świecie w swe „wyzwolenie"!

Obraz środkowy, największy co do roz­
miarów, przedstawia świat arkadyjski! Na prze- 
ślioznem tle morskiem widać krainę błogosła­
wioną, słońcem oblaną, a po środku stoi wspa­
niała postać dorodnego młodzieńca, który 
śmiało wznosi wzrok ku niebu i wyoiąga rękę 
ku orłowi, ptakowi wolnośoi, który spuszcza 
się z obłoków ku młodzieńcowi. Trzy ozęśoi 
tryptyku malowane są zupełnie odmienną ma­
nierą. — Lewa strona „Uoisk" malowana na- 
wskróś klasycznie; prawa strona „W yzwolenie" 
manierą plenerzystów; a środek „Arkadya", 
albo „Libertń" malowana secesyjnie. — Ale to 
secesya szlachetna, pełna wdzięku i uroku. 
Artysta nie naśladuje modernistów, którzy się 
umyślnie lubują w błędnym rysunku, aby się 
otoczyć tanią aureolą prerafaelityzmu. Owszem 
w obrazie W ygrzywalskiego wszędzie najpo- 

rawniejszy, najszlachetniejszy rysunek, a tylko 
oloryt modernistyozny.

Obraz ten potrzebuje dalekiej perspekty­
w y i wtedy dopiero piękność jego i plasty­
czność postaci występuje w całej pełni. Na w y­
stawie w Rzymie tak jest szczęśliwie usytuo­
wany, że można go ze znacznego oddalenia 
swobodnie oglądać. Nie wiem, czy w naszyoh 
salaoh muzeum przemysłowego taka potrzebna 
dla zupełnego efektu głębia da się osiągnąć.

Obraz więc W ygrzywalskiego jest co do 
treśoi allegoryczny, znaczenie tej allegoryi ła­
two zrozumieć, bo obraz sam się jasno tłó- 
maczy.

Autor pod wpływem ostatuiob wypadków 
warszawskich powziął myśl namalowania tego 
obrazu. - -  Zapał patryotyczny i obudzona fan- 
tazya tak silnie porwały i uniosły artystę, że 
bez wytchnienia, z niezwykłym wysiłkiem pra­
cował bezustannie przez trzy miesiące, ażeby 
koniecznie wykończyć swoje „W yzw olenie" na 
tegoroczną wystawę rzymską. Chodziło artyście
0 „aktualność" treści tego obrazu; chciał go 
koniecznie ukończyć i na widok publiczny wy­
stawić wtedy, kiedy się w ojczyźnie artysty 
rozgrywa właśnie akt „wyzwolenia" ; kiedy zda­
ją  się opadać okowy najcięższego ucisku, a 
wzrok narodu wznosi się ku nieba jaśniejszemu
1 wyciąga rękę do wiszącego w przestworzu 
orła lotnego !

Jestem w posiadaniu pierwszego obrazu 
olejnego, jaki wogóle wymalował Feliks W y ­
grzywalski w szesnastym roku żyoia. Jeżeli 
artysta na to się zgodzi, umieszczę tę pracę 
początkową, dziecinną, ale znamionującą już 
talent kompozycyjny, na wystawie w Muzeum 
przemysłowem lwowskiem, obok „W yzwolenia".

Będzie to oiekawe i wieloe pouczające 
porównanie!

Ograniczam się do powyższych krótkich 
uwag o obrazie Feliksa W ygrzywalskiego, bo 
opisywanie szczegółowe obrazu temu, który go 
nie widział, jest właściwie zawsze czynnością 
poronioną; a wszakże wkrótce wszyscy obraz 
ujrzym y i sami wedle autopsyi go ocen im y!

Końozę więc oświadczeniem, że radbyrn, 
aby wszystkie nasze dzienniki powtórzyć ra­
czyły treść ninie.szej relacyi. Może się tem

przysłużą swoim czytelnikom i zaspokoją na 
razie ich ciekawość.

Dr. Teofil Gerstmann.

Rada państwa.
Wiedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia obradowała Izba nad III rozdziałem 
taryfy oelnej. Przemawiało kilku mówoów, a 
między nimi minister rolnictwa Bouquoy i szef 
sekoyi Roessler, poczem dyskusyę zamknięto i 
wybrano mówoów generalnych.

Po przemówieniach mówców generalnych 
przystąpiono do głosowania i przyjęto wszyst­
kie pozycye rozdziału III w myśl propozycyi 
komisyi, a wniosek p. Peschki o podwyższenie 
cła od lnu na 12 kor., odrzucono 168 głosami 
przeciw 61. W ynik glosowania powitali wszeoh- 
niemoy okrzykami, skierowanymi do posłów 
wielkiej własnośoi, którzy głosowali przeciw 
wnioskowi.

Przystąpiono do obrad na grupą IY (że­
lazo i metale szlaohetne). Po przemówieniach 
kilku posłów odroczono rozprawę dalszą do 
dzisiaj.

Wiedeń. Slarische Correspondenz donosi, 
że prezydyum klubu młodoozeskiego i pp. 
Forzt, Herold i Żaczek odbyli wczoraj konfe- 
renoyę z prezydentem gabinetu br. Gautsohem 
w sprawie sesyi sejmu czeskiego, która zwoła­
ną będzie na 18 bm.

Wojna rosyjsko-japońska.
Tokio. Minister spraw zagranicznych ogła­

sza co następuje: Po zajśoiach w zatoce Kam- 
ranh rząd francuski poleoił władzom cywilnym 
i wojskowym w Indochinach, aby pilnie uwa­
żały, by okręty państw, prowadząoyoh wojnę, 
nie wjeżdżały na wody terytoryalne francuskie. 
Gdy doniesiono, że trzecia rosyjska eskadra 
zbliża się do wód franouskioh, rząd francuski 
przypomniał jeszcze raz władzom marynarsl im 
w Iudoohinach tę instrukoyę i polecił, aby sta­
rały się wszelkimi środkami unikać naruszenia 
neutralności francuskiej. Równooześnie otrzy­
mał rząd rosyjski powiadomienie o tem postę­
powaniu. Rząd franouski oznajmił też japoń­
skiemu poselstwu w Paryżu, źe otrzymał tele­
graficzne doniesienie, iż ubiegłej nocy nie wi­
dziano rosyjskich okrętów w zatoce Honkoe.

Tokio. Dziennik Nisi sirinbun oświadoza, 
źe Japonia ma prawo żądać od Anglii, aby 
ona zastosowała teraz w praktyce postanowie­
nia traktatu japońsko-angielskiego, z powodu 
dwuznacznego zacfio wy wama się Francy i. Ja­
ponia ma wszelki powód podejrzywać Franoyę, 
że popiera Rosyę.

Paryż. Agenoya Hayasa donosi z Szanga- 
ju, że w Gensan skoncentrowaną jest japoń­
ska dywizya piechoty. Część jej maszeruje 
w kierunku północnym przez dolinę rzeki 
Tumen.

Paryż. Agenoya Havasa donosi z Tokio: 
Francuski poddany Bougouin, który został 
aresztowany pod zarzutem szpiegostwa, bawił 
tu od lat 30 jako korespondent kilku dzien­
ników.

Tokio. Aresztowano tu byłego inżyniera 
marynarki japońskiej Iwasakiego. Aresztowanie 
to pozostaje w związku z aresztowaniem Bou 
gouina. Iwasaki został swego ozasu z powodu 
złego prowadzenia się wydalony z marynarki 
japońskiej i pozbawiony swej szarży.

Petersburg. Generał Leniewicz telegrafo­
wał 9 b. m .: Dma 7 b. m nasze straże prze­
dnie zaatakowały pod Cody seryohin i Szihny 
konnicę nieprzyjacielską. Japończycy zostali je ­
dnakże odparci, Dnia 8 b. m. ponowili atak, 
ale również bezskutecznie. Rosyjski oddział 
konnicy dotarł dnia 9 b. m. aż do wzgórza 
Szahetsi, obsadzonego przez Japończyków. Ogień 
naszej artyleryi zmusił Japończyków do co­
fnięcia się do Sinjausu, ale zostali i stamtąd 
wyparci.

Paryż. Dzienniki donoszą z T ok io: Uwię­
ziony pod zarzutem szpiegostwa wraz z swym 
pasierbem Bougouin był pierwotnie kapitanem 
Fregaty. Podczas jego nieobecności dokonano 
rewizyi w jego domu. Obwiniony on jest o 
szpiegostwo na rzeoz Rosyi. Francuski attache 
wojskowy, narzeczony córki Bougouina, podjął 
kroki celem wypuszczenia na wolność obu 
uwięzionych.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Jak z Moskwy donoszą, wczo­

raj 3000 robotników, którzy pomagali polioyan- 
tom w uwięzieniu osławionych złodziei, zdemo­
lowało znany zajazd zbrodniarzy, noszący mia­
no „twierdzy kinelewskiej"; jednego złodzieja 
zatratowali robotnicy na śmierć, drugiego w y­
rzucili przez okno na podwórze, cały dom 
przeszukali i znęcali się nad każdym przydy- 
banym złodziejem.

W  oddziale kosztowności jednego z ban­
ków zastawniozyoh w Moskwie odkryto 6 jedno- 
funtowych bomb, Jako depozytaryusza tych 
„kosztownośoi" aresztowano pewnego rewolu- 
oyonistę.

Petersburg. Komitet ministrów wypraco­
wał projekt ustawy, mooą której ohłopom ma 
być ułatwione wydzierżawianie ziemi w dobrach 
koronnych w ogólnym obszarze 90 milionów 
dziesięoin. Minister rolnictwa ma otrzymać 
prawo przy wymiarze czynszu dzierżawnego 
udzielać udogodnień lub zupełnych uwolnień 
od czynszu. Tak samo ma być ułatwione chło 
pom nabywanie ziemi.

Nowoje Wremia donosi, że komitet mini­
strów uchwalił ze względu na niepomyślny 
stan chłopów prosić cara o pozwolenie, by pro­
jekt powyższy bez poprzedniej opinii mini­
sterstw przedłożony by ł radzie państwa.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 11 maja. 

(Sprawa aresztów miejskich. — Napisy polskie na 
koszarach. — Ugoda z rządem w sprawie szkoły 
przemysłowej. — Koronacya obrazu Matki Boskiej 
Pocieszenia. — Miejski zakład pogrzebowy. — 

Pomnik Bartosza Głowackiego.)
R. Bolesław Lewicki zdał sprawę z lu- 

stracyi, aresztów miejskich przedsięwziętej przez 
wydelegowaną umyślnie w tym celu komisyę 
miejską. Komisya zauważyła wiele braków, a 
przedewszystkiem żąda zbudowania łazienek 
dla aresztantów i osobnego oddziału w aresz­
tach dla umysłowo chorych.

Prezydent Michalski zawiadomił Radę, że 
właśnie na ostatniem posiedzeniu magistratu 
uchwalono wybudować osobny gmach dla are­
sztów miejskich i wstawiono już odpowiednią 
na to kwotę. Byłoby więc marnowaniem grosza 
publioznego, żeby robić teraz wkłady w stare

areszty miejskie, skoro za rok będzie już nowy 
gmaoh gotowy.

Radny Riedl żąda, aby Rada udała się 
do Koła polskiego z prośbą, aby wymogło na 
rządzie, iżby na koszarach polióyi i żandarme- 
ryi, jako też wojska, pomieszozane były obok 
niemieckich także polskie napisy. Skoro Czesi 
ustępstwo to uzyskali, dlaczegóż my nie mamy 
go także uzyskać! W niosek ten uchwalono je ­
dnogłośnie.

R. Lisiewicz wnosi sprawę umowy z rzą­
dem oo do zamiany budynków szkoły przemy­
słowej. R. W alichiewioz stawia wniosek, aby 
sprawę tę na razie odroczyć, a r. Czarneoki 
domaga się, aby na razie nie oznaczać miej­
sca, gdzie stanie nowy gmaoh szkoły przemy­
słowej. W nioski te upadły, a przyjęty zastał 
operat, przedłożony przez referenta r. Lisiewi- 
cza. Opiewa on dosłownie jak następuje:

„Świetna Rada m. postanowi, iż gotową 
jest zgodzić się na zamianę grantu około 
gmachu Muzenm przemysłowego, odstąpić dzi­
siejszy budynek szkoły przemysłowej wraz 
z gruntem na własność rządu i dać bez­
płatnie grunt na Żelaznej Wodzie pad bu­
dowę kosztem rządu nowego budynku dla 
państwowej szkoły przemysłowej, atoli pod 
warunkami:

1. gmina m. Lwowa zwolnioną zostanie 
raz na zawsze od prestacyi rocznej na utrzy­
manie budynku państwowej szkoły przemy­
słowej, utrzymywania w niej czystości, do­
starczenia wody, opału, oświetlenia i pono­
szenia kosztow obsługi szkolnej, konserwacyi 
budynku Itp.

2. źe wszelkie opłaty skarbowe z powo­
du tej transakcyi poniesie skarb państwa,

3. że rząd wyjedna u Wydziału krajo­
wego zwolnienie gminy od kary konwancyo- 
nalnej, zahipotekowanej n* realności I. 34 m. 
na rzecz krajowego funduszu szkolnego,

4. że gmina m. Lwowa zabezpieczy się, 
że budowa gmachu nowej szkoły przemysło­
wej będzie wykonana z uwzględnieniem 
przyszłego rozwoju i wzrostu tej szkoły, 
w szczególności zaś, aby niezbędny obecnie 
dział keramiczny znalazł tam niezwłocznie po­
mieszczenie,

5. Zabezpieczone zostaną słnźące gminie 
prawa do szkoły, w szczególności zaś język 
polski jako wykładowy.

6. Z całą ścisłością określony będzie 
termin rozpoczęcia i ukończenia budowy za­
równo nowego gmachu szkoły, jak niemniej 
nowego gmachu dla dyrekcyi skarbu.

7. Gmina m. Lwowa odstąpi rządowi 
teraźniejszy budynek pańetwowej szkoły prze­
mysłowej dopiero wtedy, kiedy uzyska sta­
nowcze zwolnienie u rządu od wszelkich 
prestacyj na rzecz szkoły państwowej prze­
mysłowej".
R. Bolesław Lewioki referował sprawę

kredytów na wystawienie ołtarza i mównioy, 
oraz na dekoracje plaon i alic w dniu 28 ma­
ja podczas koronacyi obrazu Matki Boskiej
Pooieszenia. Uohwalono na ten oel 1.396 koron.

R. Szpilman referował sprawę założe­
nia miejskiego zakładu pogrzebowego. Uchwa­
lono kosztem 20.000 koron zakład ten założyć, 
a to w oelu obniżenia niesłyohanie wysokioh 
oen pogrzebów we Lwowie.

R. Neumann referował sprawę pomni­
ka Bartosza Głowaokiego i postawił imieniem 
sekcyi wniosek, aby pomnik ten wznieść w par­
ku Łyczakowskim Wszczęła się długa dysku- 
sya, gdyż wielu radnyoh choiało ten pomnik 
postawić w  śródmieściu: r. Makowicz na placu 
Krakowskim, r. Staohiewicz na placu Strze­
leckim, r. Lerski na plaou Bernardyńskim, 
większość jednak Rady oświadczyła się za par­
kiem Łyczakowskim, a to ze względu, że 
pomniki daleko ładniej wyglądają, gdy są oto­
czone zielenią.

Nitschmann o hakatystach.
Ze zmarłym w tych dniach w Elblągu 

Henrykiem Nitschmanem pozostawałem w ser- 
deoznej boreapondencyi.

Z  okoliczności siedmdziesiątej rooznioy 
jego urodzin, kilka lat temu przesłałem mu 
swoje życzenia razem z kilku dziełami swoje- 
mi na pamiątkę i od tej chwili nawiązał się 
między nami stosunek, który dopiero śmierć 
jego potargała.

Jako pisarz, mająoy na celu zapoznawa­
nie Niemców ze skarbami literatury naszej, 
znany jest Nitschmann dobrze.

Mniej jako człowiek.
Zwłaszcza też mało kto wie o tem, że choć 

Prusak i patryota niemiecki, był on zdeklaro­
wanym wrogiem przeciwpolskiej polityki swo­
jego rządu, a hakatystów, złego i ponurego 
rządu tego ducha, piętnował wyrazami, pod 
któremi m ógłby podpisać się każdy z nas.

Na dowód przytaczam wyjątki z czterech 
jego do mnie listów, które jednocześnie prze­
syłam na ręce posła do Berlina, p. Bernarda 
Chrzanowskiego, w przekonaniu, że zrobi z nieh, 
podczas przyszłyoh rozpraw polskich w parla- 
menoie, stosowny użytek, odpierając stereoty­
powy zarzut od stołu ministeryalnego, źe krzyki 
na nadużycia germamzatorów są niesprawie­
dliwe i przesadzone.

W  chwili rozpasauia w pewnym odłamie 
narodu niemieckiego poziomych i poniżających 
instynktów, dobrze jest mieó w pamięci słowa 
wybitnego i uczoiwego Niemca, oświetlającego 
je  z ogólno ludzkiego punktu widzenia.

List pierwszy, dotykający tej sprawy, nosi 
datę 30 marca 1901 r.

Z okoliczności nie pamiętam już jakich 
(tyle ich b y ło !) wybryków sławetnego stowa­
rzyszenia hakatystów, przesłałem Nitschmauowi 
egzemplarz Kuryera Warszawskiego podający
0 nich wiadomośoi.

Oto jego odpow iedź:
Artykuł Kuryera, traktujący o agitacyi ha­

katystów, jakby mi był z ust i serca wyjęty. 
Wszak to zawdzięczając niczem nie usprawiedli­
wionej polityce eksterminacyjnej Biamarka, wtarg­
nęła do nas ta ohyda prześladowania Polaków w 
Poznańskiem, z tak zaciekłą nienawiścią. Każdy z 
tych antypolskicu wybryków rani mi serce, jak­
kolwiek sam jestem Niemcem (schneidet mir ins 
Her z, obwohl ich ein Deutscher bin)■ Niestety,
1 rząd nasz pod wielu względami ulega ich wpły 
wom. Do zaślepionych hakatystów dadzą się za­
stosować wyrazy: „nie wiedzą co czynią11 (osta 
tnie zdanie napisał Nitschman po polsku).

W  obszernym liśoie z d. 18-go grudnia 
tegoż roku omawia zasłużony ten pisarz sze­
rzej całą politykę przeoiwpolską rządu pru­
skiego.

Brak mięjsoa nie dozwala mi przytoczyć 
tego charakterystycznego listu w eałośoi, po­

przestanę więc na kilku wyjątkach, malują­
cych jak nie można lepiej, szlaohetne oburze­
nie uczoiwego ozłowieka, wobec prześladowań 
tego, oo się zgnieść nie da, języka, na zacho- 
dnioh naszych kresach.

Oto one:
Wiele dałoby się powiedzieć i o środkach 

represyjnych, stosowanych w Poznańskiem. Najbar 
dziej zasmucającą jest ta okoliczność, że hakutyści 
o ciasnych umysłach, w ślepej swej nienawiści do 
wszystkiego co polskie (in ihrem blinden Polen- 
hass) wytwarzają do pewnego stopnia państwo
w państwie i wywierają niepożądany wpływ na 
rząd. Tak naprzyaład, do uczenia dzieci polskich, 
nie umiejących ani słowa po niemiecku, powoły­
wani są nauczyciele z prowincyi nadreńskiej, spro­
wadzani tu aż stamtąd dlatego, że nie mówią po 
polsku. Jak może takiego nauczyciela rozumieć
dziecko ? w jaki sposób potrafi on oddziaływać na 
młodociane serca i umysły ? To też oddzielnych 
wyrazów uczy się dziecko zazwyczaj w drodze sto­
sowania przez nauczyciela fizycznego gwałtu. Oto 
mała ilustracya! Jeżeli naprzykład nauczyciel chce 
dać dziecku pojęcie o znaczeniu niemieckiego wy­
razu: „heiss" (gorący) przyciska uczniowi ręce do 
rozpalonego pieca, i gdy dziecko z bólu jęczy, krzy­
czy mu: „Heiss, heiss, heiss"!

I dalej:
Dzieci wyuczają się na pamięć oddzielnych 

zdań w języku niemieckim, aby je módz następnie 
vrzy najbliższej wizytacyi szkoły powtórzyć jak 
papngi. (papagaien-artig). A później powiatowy 
inspektor szkół składa .raport swej zwierzchności, 
że dzieci już zupemie poprawnie władają językiem
niem ieckim ._______________________________________

I jeszcze dalej :
Ale tego rodzaju spraw nie wolno teraz u nas 

poruszać, jeżeli się nie chce być zadenuneyowanym 
przez członków Oslmarkenyereinu, lub nawet nara­
zić się na rewizyę w domu. A poza tem wszyst- 
kiem, na ileż to innych ciągłych szykan są wysta­
wieni Polacy w Prusiech! Niedawno, jedna z haka- 
tystycznych gazet nazwała szlachtę polską „wy­
rzutkami ludzkości" (Auswurf der Menschheit). 
A jednak właśnie szlachta polska przedstawia dla 
sztuki i literatury więcej ciekawego materyału, niż 
arystokracya niejednego innego kraju".

Zaciekłość hakatystów w prześladowaniu 
wszystkiego, co polskie, przejmowała Nitsch- 
mana ooraz większem oburzeniem. Donosił mi 
więc o wszystkiem, oo w ioh działalnośoi pod 
patrzył hańbiącego dla honoru Niemieo.

Oto oo między inDemi ozytam w jego do 
mnie liśoie z dnia 27-ego sierpnia 1903 r.:

Nasz Łakatyzm puszcza coraz to nowe i co­
raz to śmieszniejsze pączki. I tak np. nauczycie­
lom o nazwiskach polskich zalecono, aby się zwra­
cali do władz z podaniami o zamianę ich poprzed­
nich nazwisk na inne, o brzmieniu niemieekiem. 
Zaiste! patryotyzm jest cnotą, dopóki znajduje wy­
raz w przywiązaniu do swojego narodu, z chwilą 
jednak, gdy się przeradza w zaślepioną i nieuza­
sadnioną nienawiść i pogardę względem innych na­
rodowości, staje się wprost występkiem (wird ęr 
ein Laster).

W ysokie poczucie sprawiedliwości, szla­
ohetne oburzenie na niegodną oywilizowanego 
rządu politykę prześladowania, wreszoie świado­
mość bezcelowości tejże, nie opuszczały Nitsch- 
mana prawie do ostatniej chwili.

Znamiennym tego dowodem jest list jego 
do mnie z dnia 7 grudnia r. z., zatem ua nie­
spełna 5 miesięcy przed śmiercią.

Schorowany i przeczuwający już bliski 
zgon swój starzec, nie może się powstrzymać 
od dania wyrazu przepełniającym go , na 
widok teg o , co się dokoła niego działo, u- 
ozuoiom,

Drżąoą więc ręką, w końcu listu traktu­
jącego o przesłanem mu właśnie przeze mnie 
ostatniem mojem dziele „Lądem i morzem", pi­
sze do mnie, oo następuje :

Głupota i złość hakatystów (Hakatistische 
Torheit und Bosheit) od czasu zapoczątkowania 
przez Biamarka polityki eksterminacyjnej, w myśl 
znanego hasła: „wytępić" wydaje w Poznańskiem, 
gdzie bractwo to stanowi właściwie rząd, coraz to 
ciekawsze owoce. Ponieważ dotychczasowe, nawia­
sem mówiąc, bardzo kosztowne próby w kierunku 
uczynienia z Polaków prawdziwych Niemców do­
prowadziły do wręcz przeciwnych wyników, przeto 
hatatyści obmyślają w tym celu coraz to nowe 
sposoby i środki. Do jednego z najbardziej śmie­
sznych należy niewątpliwie przerabianie polskich 
nazw miejscowości na niemieckie, jak np. Inowro • 
cław na Hohensalzr i t. p. Można sobie wyobrazić, 
jaką pracę będzie miał historyk przyszłości, aby 
się połapać w wytwarzanym w ten sposób chaosie. 
Dalej w Bydgoszczy i Toruniu pobudowano ko­
sztem skarbu niemieckie teatry, które, pozbawione 
będąc widzów, ile że w tych miastach i okolicy 
przeważa inteligentny żywioł polski, ledwo mogą 
się utrzymać, i to przy pomocy sztucznych 
środków".

List ten jest ostatni, jakim zaszczycony 
zostałem przez tego uczonego i szlachetnego 
Niemoa.

W zmagające się z dniem każdym cierpie­
nia, nieodłączne, niestety, od tak późnego wie­
ku, wytrąciły mu pióro z ręki, i poszedł w dro­
gę, z której nie ma powrotu, bolejąo gorzko 
nad objawami instynktów niskich wśród „na­
rodu filozofów", któremu z taką godnością tyle 
lat na polu literatury służył.

Dopóki żył, nie robiłem użytku z jego li­
stów, lękając się narazić go na zarzut krzy­
wdzący ze strony krzykliwych karyerowiczów, 
którzy zmonopolizowali w swych szeregach pa­
tryotyzm niemiecki, z chwilą przecież, gdy 
śmierć zabezpieczyła go od ich prześladowań, 
chcę, by  ożywiające go szlachetne myśli, stały 
się własnością ogółu.

Chcę w ięce j:
By przekonywująo jednych o tem, że nie 

wszystko, co niemieckie nazwisko nosi, zarażo­
ne jest jadem trucizny, którą sączył w krew 
narodu szozęśliwy, aoz przewrotny twórca je- 
dnośoi niemieokiej, w innych, których serca jad 
ten toczy, budziły sumienie i wstyd, powstrzy­
mując ioh na fatalnej drodze moralnego skaże­
nia i upadku, w myśl pragnień duchów szla­
chetniejszych i wyższyoh, bez różnicy wyznań 
religijnych i narodowości, do których zastoso­
wać się dadzą wieszcze słowa Mickiewioza, że: 

„jako dwie Alpów spokrewnione skały, 
choć je na wieki rozerwał nurt wody, 
ledwo szum słyszą swej nieprzyjaciółki, 
chyląc ku sobie podniebne wierzchołki."

Stanisław Bełza.

Wypadki w Królestwie.
Dziennik Poznański zamieścił przed kilku 

dniami list pewnej Polki z Warszawy, w któ­
rym wskazywała ona na szkodliwe zachowy­
wanie się żydów w naszem społeczeństwie, na 
to, że oni propagują sooyalizm i nim kierują.



PRZEGLĄD z dnia 18 Maja 1906. 8

i że wogóle prowadzą cały ruoh rewolucyjny 
w Królestwie polakiem-

Na skutek tego listu otrzymał Dziennik 
Poznański w parą dni potem list francuski od 
księcia Urusowa, byłego marszałka szlachty, 
a w którym autor tłumaczy się, dlaczego pi­
sze po francusku, mianowicie, że nie jest dość 
pewnym siebie w języku polskim, a przy­
znawszy owej Poloe wielki rozum ,w ooenieniu 
wypadków, pisze tak dalej :

„Rozruchy dnia 2 maja, wskutek których na 
ulicach Warszawy krew się polała, rozpraszają 
wszelkie wątpliwości, gdzie szukać ich źródła. 
W  rzeczy samej władze miasta starały się ostrzedz 
ludność, aby od wszelkich powstrzymała się mani- 
festacyj, grożących porządkowi publicznemu i za­
groziły najsurowszą represyą. Ztąd więc odpowie­
dzialność za krew przelaną spada na tych, którzy 
ostrzeżenia nie usłuchali, a z których zresztą wielu 
uzbrojonych było w noże, rewolwery i eksplodu­
jące bomby. Cóż byłoby się stało, gdyby władze 
pozostawiły wolność temu kilkutysięcznemu tłumo­
wi ? Wypadki z przed trzech miesięcy odpowiadają 
na to pytanie; tłum byłby rabował i niszczył 
własność prywatną, a opinia publiczna byłaby o- 
skarżała władzę o brak rozwagi i słabość.

Korespondentka warszawska dziwi się, że ży­
dzi są sprawcami tych rozruchów i kolporterami 
bomb, które sprowadzają z zagranicy. Dla wszyst- 
kioh, którzy są wtajemniczeni w intrygi ich pod­
ziemne i tradycyjny sposób ich działania, zupełnie 
wydaje się to naturalnem i zrozumiałem; ale w 
czasach takiej podłości, a z drugiej strony takiej 
przewagi żydów, nikt nie ma odwagi wypowiedze­
nia prawdy publicznie1*.

Tak, Alliance israólite universelle założona 
przez Crómieux, byłego francuskiego ministra spra­
wiedliwości, zorganizowała ruch socyalno-rewolu- 
cyjny w Rosyi i w Polsce, ona nim kieruje, ona 
mu dostarcza broni i pieniędzy.

W  jakim celu ? Poprostu dlaiego, aby pozba­
wić rząd możności równego zastosowania praw, 
aby przyśpieszyć dzieło panjudaizmu. Ale rząd 
rosyjski czuje święty obowiązek obronienia ludu 
przed temi skrytemi machinacyami, przed mon­
strualnym apetytem tych kosmopolityków, z ta­
kiego samego tytułu, z jakiego państwa tak wiel­
kiej cywilizacyi, jak Anglia i Stany Zjednoczone 
bronią swych terytoryi przed zalewem chińskim.

A więc setki uwiedzionych Polaków idzie na 
śmierć, tysiące ich w więzieniach jęczy, a rodziny 
ich umierają z głodu, aby dopomódz „Alliance 
lsraćlite unrwerselle “ , albo Bundowi żydowskiemu 
do ich szlachetnych i wielkich celów 1

Jenerał gubernator Warszawy, który wie o 
tern tak dobrze, jak i ja, a może i lepiej, posiada 
w swych rękach cposób niezawodny przywrócenia 
porządku — oto mając dyskrecyonalną władzę, niech 
nakłada na żydów całego kraju kontrybucyę po 
każdym zbrodniczym zamachu. Rozruchy ustaną 
jak zaczarowane, bo wiem z największą pewnością, 
że partya narodowa polska udziału w tern niebierze“ .

KRONIKA.
Lwów 12 maja.

X. Arcybiskup Symon wyjechał z Rzymu 
do Ameryki, w celu zbadania na miejscu sprawy 
tamecznych biskupów polskich.

Konkursa rozpisują: Lwowska Izba nota-
ryalna na posadę notaryusza we Lwowie. Podania 
do IB czerwca. — Zarząd fundacyi stypendyjnej 
im. ś. p. Edwarda Pawła Czabana na trzy stypen- 
dya z tejże fundacyi po 400 koron rocznie, dla 
uczniów Uniwersytetu lwowskiego. Podania mają 
wnosić uczniowie na ręce dziekana swego wydziału 
do IB czerwca. — Dyrekcya lasów i dóbr pań­
stwowych na kilka posad leśniczych w obrębie 
tejże Dyrekcyi. Podania do 10 czerwca.

W  sekcyi Lw ó w  Towarzystwa inżynierów 
ck. kolei państwowych wybrano do wydziału na 
rok 190& inżynierów: Mullera Adolfa (przewodni­
czącym), Kromera Jana (zastępcą przewodn.), Brze- 
chowskiego Franciszka (sekretarzem) Haninczaka 
Józefa (skarbnikiem), Misesa Emila, Wechslera An­
toniego i Żygulskiego Franciszka (wydziałowymi), 
Kasparka Eugeniusza, Marcińekiego Ferdynanda i 
Wątorka Karola (zastępcami wydziałowych).

Wystawa w Londynie. Dnia 20 maja b. r. 
o godzinie 4-tej popołudniu odbędzie się w sali 
posiedzeń Izby handlowej i przemysłowej konfe- 
rencya w sprawie austryackiej wystawy w Lon­
dynie w r. 1906, w której jako informator weźmie 
udział dyrektor wystawy p. radzoa ces. Adolf 
Schwarz z Wiednia. Na konferencyę tę zaprasza 
Izba handlowa i przemysłowa wszystkich intere­
sowanych.

P. Edward Pawłowicz, ustępując ze stano­
wiska kustosza muzeum im. Lubomirskich w za­
kładzie Ossolińskich, którego to muzeum był twór­
cą i konserwatorem w ciągu lat 96, uważał za 
wskazane przedstawić stan tego muzeum, w jakim 
go opuszcza. W  tym celu wydał broszurę p. n. 
„Muzeum im. Lubomirskich*1 i nadesłał nam jej 
dziesięć egzemplarzy, które interesującym się tą 
instytucyą bezpłatnie chętnie na żądanie udzielimy.

P. Pawłowicz przenosi się do miejsc rodzin­
nych, na Litwę.

Lejarnia dzwonów p. Antoniego Serafina 
w Kałuszu prosi tas o doniesienie, że dzwony dla 
kościoła 00. Dominikanów w Jezupolu, które były 
tak licho odlane, że w kilka miesięcy po zawie­
szeniu ich popękały, nie zostały wykonane przez 
tę firmę, lecz w którejś z trzech innych lejarń 
w Kałuszu.

Wezwanie sądu honorowego ligi ku ochro­
nie ozci- Pan dr. Józef Ekielski, radzca Wydziału 
krajowego, czując się dotkniętym skierowanymi 
przeciw jego osobie zarzutami, zawartymi w bez­
imiennej broszurze p t : „Kilka uwag o lwowskim 
Banku parceiacyjnym“ , udał się do Ligi ku 
ochronie czci z prośbą' o rozpatrzenie tej sprawy. 
Jako przewodniczący ustanowionego w tym celu 
sądu honorowego Ligi ku ochronie czci, upraszam 
autora rzeczonej broszury, aby zechciał celem uza­
sadnienia tych zarzutów przybyć na zebranie tego 
sądu, które się odbędzie dnia 17 maja b. r. o go­
dzinie 6 po południu w biurze prezydyalnem To­
warzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie.

Juliusz hr. Bielski, senior.
Przestroga dla łatw ow iernych. W  wielu 

dziennikach zagranicznych pojawiają się co pewien 
czas szumne ogłoszenia krakowskiego „domu wy­
wozu obuwia1*, obwieszczające, że za 5 koron 60 
halerzy nabyć można 4 pary obuwia, mianowicie 
jednę parę męską, a jednę damską (skórkowe i 
sznurowane), oraz dwie pary letnie, męską i dam­
ską. Naturalnie znajduje się wiele ludzi, którzy 
mniemają, że istotnie można dostać za cenę tak ni­
ską aż 4 pary obuwia i robią zamówienia. Jakże 
gorzkie ogarnia ich rozczarowanie po otrzymaniu 
przesyłki. W  pudełku tekturowem mieści się nie 
obuwie, ale najlichszego rodzaju pantofle męskie i 
damskie, przedstawiające wartość co najwyżej 60 
halerzy, obok nich zaś są dwie pary sznurowanych 
płóciennych pantofli, nienadających się do użytku,

z podeszwami cieniutkiemi jak papier, przybitemi 
gwoździami. W  takiej lichocie, przedstawiającej ra­
zem co najwyżej wartość 2 koron, niepodobna wyjść 
na ulicę, bo możnaby łatwo powrócić boso.

Na skutek licznych skarg, które wpłynęły do 
krakowskiej policyi od poszkodowanych, policya 
robi w tej sprawie dochodzenia, zdaje się jednak, 
że firma wyjdzie bez szwanku, gdyż właściciel jej 
podaje na swoją obronę, że przecież nikogo nie 
zmusza do nabywania obuwia, tudzież, że w inse- 
racie wyraźnie powiada, iż komu się obuwie nie 
spodoba, ten może żądać zwrotu pieniędzy.

Najlepiej byłoby, aby ludzie przyszli wreszcie 
raz do przekonania, że za małą cenę nie można 
mieć dobrego towaru i żeby nie dali się brać na 
lep szumnych, a oszukańczych ogłoszeń.

Unici W Królestwie, z  Warszawy piszą: 
Wśród unitów podlaskich manifest carski, głoszący 
wr^ność wyznania, zrobił wielkie wrażenie i na­
tychmiast obfitował w jak najdalej idące skutki. 
Manifest doszedł na miejsce za pośrednictwem ga­
zet w trzecie święto wielkanocne. Unici masami 
gromadzili się przed domami inteligencyi miejsco­
wej, lub ruszyli do dworów z prośbą odczytania 
im dokładnie słów manifestu. I  natychmiast, tego 
samego dnia tłumnie szli do cerkwi parafialnych, 
aby się „odpisać od prawosławia1*. Jak donoszą 
z Międzyrzecza siedleckiego, szosy i drogi czerniły 
się od ludu, ciągnącego do cerkwi, a potem do ko­
ścioła. Odbywają się teraz tłumne śluby i chrzty, 
albowiem pirafie prawosławne nie uznawały ślnbów 
t. zw. krakowskich, to jest udzielonych „opornym1* 
za granicą, a dzieci z tych małżeństw uważały za 
nieprawe.

Popi usiłowali przedstawiać, że: „należy cze­
kać, aż zostanie przywrócony Kościół i obrządek 
unicki1*. — Ale chłopi nie chcieli o tern słyszeć.
I mieli dobre przeczucie. Wolność wyznania jest 
faktem dokonanym, uznanie Kościoła i obrządku 
unickiego nie jest stanowczo określonem, a można 
się spodziewać, że władza prawosławna zechce na 
tym punkcie uciec się do niejednego kruczka. Do 
kościołów katolickich zgłosili się nietylko „oporni1*, 
ale i „wątpliwi**, czyli z małymi wyjątkami 
wszyscy.

Należy raz jeszcze przyznać, że ukaz o wol­
ności wyznania jest przełomowym w dziejach 
wszystkich ludów, berłu rosyjskiemu poddanych. 
Jest to pierwszy wielki, a stanowczy krok naprzód, 
i to krok faktyczny, którego skutków żaden kacyk 
czynowniczy według własnego widzimisię tłómaczyć 
i stosować nie zdoła.

Konkurs hippiczny. Krakowskie Towarzy­
stwo jazdy panów urządza dnia 14 b. m. na kra 
kowskim torze wyścigowym konkurs hippiczny. 
Każdy członek Towarzystwa ma prawo współubia- 
gania się w popisie; przeważnie wezmą w nim u- 
dział oficerowie galicyjskich pułków konnicy. Po­
pis w dniu 14 b. m. obejmować będzie : jazdę pa­
nów o nagrodę ; branie przeszkód i „Jeu de barre**. 
Pierwszą nagrodą, wyznaczoną przez Cesarza, jest 
piękny posąg króla Jana Uobieskiego na konin, 
wykonany w srebrze przez artystę Jana Raszkę.

W yroby ceramiczne profesora Lewiń­
skiego. Znany i ceniony architekt rządowy p. 
Szkowron opraoował projekt olbrzymiego gmachu 
dla sądu w Czerniowcach. Jako człowiek smaku, 
nie chciał projektowanego przez siebie budynku 
ozdabiać gipsowemi lepiankami, lecz zaprojektował 
upiększyć go majolikowemi ozdobami, więc naj­
przód w środku orłem austryackim z majoliki, na­
stępnie płytami emblematowemi, objaśniającemi cel 
gmachu, wreszcie majolikowymi fryzami i obramo- 
waniami okien, Projekta tych wszystkich ozdób 
odrysował sam p. Szkowron, a władze czernio- 
wieckie miały się zająć zamówieniem ioh wykona­
nia w którejś z majolikowych fabryk austryackich. 
Udano się więc przedewszystkiem do słynnej fa­
bryki w Pięciokościołach i zdaje się, że tam mia­
no zamiar obstalnnek ten zamówić. Tymczasem 
doskonałość wyrobów fabryki profesora Lewińskie­
go, wielkie ich piękno artystyczne, niepospolita 
trwałość i ogromna taniość, skłoniły zarząd gma­
chu sądowego, że zamówił je u prof. Lewińskiego. 
Wyroby te są już ukończonej za kilka dni wysła­
ne zostaną do Czerniowiec. Mieliśmy sposobność 
oglądać je i możemy tylko o Lich wypowiedzieć 
słowa najwyższego uznania.

Ale p. Szkowron udał się do prof. Lewiń­
skiego o ozdoby ceramiczne także i dla gmachu 
.Sokoła**, który się buduje w Czerniowcach, więc; 
Matki Boskiej Częstochowskiej, białego orła i po­
goni litewskiej. Przezacny profesor wykonał te 
majoliki w swoich zakładach prześlicznie, ale o- 
świadczył, że od „Sokoła** żadnej zapłaty nie 
weźmie.

Nasi architekci za dużo jeszcze ciągle dają 
na domach ozdób gipsowych, nie tylko brzydkich 
w rysunku, ale i nietrwałych. Warto byłoby, żeby 
nabrali gustu do dawania ozdób majolikowych. ja­
ko nieporównanie wyżej stojących pod względem 
artystycznym, niezniszczalnych, a dających wiele 
blasku i życia fasadom kamienic. Zanim jednak 
ten artystyczny gast rozwinie się u naszej publiczno­
ści. zatrudnia prof. Lewiński swoich malarzy 
i rzeźbiarzy wyrobem przeróżnych urn, flakonów, 
misek, wizerunków świętych etc. Widzieliśmy w je­
go zbioraoh prześliczne pomysły słynnych naszych 
artystów, jak: Popiela, Kaczor-Batowskiego, Bałły 
i innych. Niektóre urny są tak piękne, że stają 
prawie obok najlepszych wedżwudów. Inne zaś 
żywością barw przypominają najpiękniejsze cera 
miki włoskie.

Ukaz o tolerancyt religijnej zachęcił księ­
garzy w Wilnie i w Kijowie do drukowania ka­
techizmu w języku polskim i w języku litewskim 
dla uczniów szkół ludowych i średnich.

Kongres ornitologiczny odbędzie się od 12 
do 20 czerwca pod przewodnictwem księcia Walii 
w Londynie.

Temperatura dnia 10 maja o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej -(-7, we Lwowie 
-j-10, w Tarnopolu -(-12, w Czerniowcach -f-11, 
w Wiedniu + 8 , w Salcburgu -(-8, w Gracu —j—10, 
w Pradze -j 7, w Tryeśoie -(-13, w Abbazyi + 1 2 , 
w Raguzie + 1 6 , w Budapeszcie + 1 0 , w Berlinie 
+ 7 , w Hamburgu + 8 , w Monachium +B , 
w Zurychu + 6 ,  w Genewie + 8 , w Lugano 
+ 1 2 , w Anglii + 1 1 , w Paryżu + 7 ,  w Biarritz 
+  12, w Nizzy+ 1 2 , w północnych W łoszech+ 1 1  

1 we Florencyi + 1 3 , w Rzymie + 1 2 , w Neapolu 
+1B, w Palermo + 1 6 , w Madrycie + 8 ,  w Peters­
burga + 9 ,  w Wilnie + 8 ,  w Warszawie + 1 0 , 
w Moskwie + 1 3 , w Kijowie + 1 1 , w Odesie + 14 , 
w Serajewie + 1 0 , w Belgradzie +13 , w Bukareszcie 
+ 1 3 , w Sofii + 1 2 , w Konstantynopolu + 1 3 , 
w Atenach + 1 9 .

Zmarli- W Wiedniu poseł Karol Strobach, 
wiceburmistrz Wiednia, jeden z głównych filarów 
partyi antysemickiej. — W Warszawie Jadwiga 
z Kulwieców Korzonowa, żona znakomitego histo­
ryka p. Tadeusza Korzona. — W Krakowie Ta­
deusz Gawroński, urzędnik dyrekcyi skarbu, w 41 
roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  8. w poł. 
+  16R, Bar. 771. Spada. Prześliczna, słoneczna 
pogoda.

W e śnie.
Gospodyni. Śniło mi się, że pan zapłacił całe 

zaległe komorne.
Student. Doprawdy ? Te może zechce pani 

dać pokwitowanie.
Miłośniczka teatru.

— Znowu idziesz do teatru ? Przecież widziałaś 
już tę sztukę.

— Widziałam, to prawda, ale nie w nowym 
k osty umie.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: w piątek „Ponad

siły,** sztuka Bjoernstjerne-Bjoernsona. — W  sobotę 
„Rzeczpospolita babińska,** opera komiczna Mieczy­
sława Sołtysa. — W  niedzielę popołudniu „Małżeń­
stwo na żart,** operetka Fr. Lehara.

Colosseum. Nowy światowy program: W y­
ścigi kolarzy o nagrodę. Pierwszorzędny i najwięk­
szy t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  Codziennie pro­
gram familijny. Co Igo i 16go każdego miesiąca 
zmiana programu. Początek o godz. 8 wieczorem, 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o 4ej
popołudniu i 8ej wieczorem.

Kronika krakowska.
Dziś rozpoczynają się obrady pełnei rady nad­

zorczej Towarzystwa wzaj. ubez. Wybór zastępcy 
dyrektora referenta nie odbędzie się prawdopo­
dobnie obecnie

Literatura i sztuka.
* Wiadomości fotograficzne przyniosły w swoich 

dalszych zeszytach: 8-ym i 9-tym kilka bardzo
pięknych reprodukcyj, mianowicie: Jaroszyńskiego 
z Malczyc , Br zoz ybar dz o  subtelny w wykończe­
niu krajobiaz Ozeta (prawdopodobnie pseudonim), 
zatytułowany „Wczesną wiosną* i tegoż samego 
studyum żyda „Talmudysta**, wreszcie niezwykle 
czystą i wyrazistą reprodukcyę fotogramu, odbite­
go z nowej kliszy Eastman, a przedstawiającą 
wnętrze jakiejś świątyni.

Częśe ekonomiczna.
Wiedeń 10 maja.

(Z). I  dziś był targ tutejszy dobrze dy­
sponowany, złych wiadomości bowiem nie by­
ło żadnych, natomiast zarówno doniesienia o 
stanie zasiewów jak o sytuacyi politycznej na 
Węgrzech, wreszcie i o usposobieniu na tar­
gach zagranicznych zdolne były podnieść spe- 
kulacyę i napełnić ją otuohą na przyszłość. 
Znów wysunęły się ua pierwszy plan akoye 
kolejowe, zwłaszoza Statsbabnu, Skorzystały 
one nietylko z doniesień o doskonałym stanie 
zasiewów na Węgrzech, ale także z zakupów, 
przedsiębranych przez arbitraż na rachunek pa 
ryskich spekulantów. Z lokalnych walorów od 
znaozały się dziś bardzo silną tenaencyą akcye 
przedsiębiorstw żelaznych, tudzież akoye fa- 
bry cegły i innych przedsiębiorstw budowla 
nyoh.

Od paru dni obraduje znów wspólna au- 
stro-węgierska konferencya handlowo celna i 
pracuje nad ułożeniem instrukcyi dla delega­
tów, którzy w imieniu naszej monarohii pro­
wadzić będą rokowania o nowe traktaty han­
dlowe z Rosyą i Rumunią. Zwłaszoza traktat 
z Rumunią przedstawia bardzo ważne trudno- 
ści, gdyż rząd bukareszteński domagać się bę­
dzie kpnieoznie przyznania mu pewnych ulg 
dla przywozu i przewozu bydła, nowa zaś au- 
stryacka taryfa celna krępuje rządowi ręce pod 
tym względem. Doprowadzenie zaś do wojny 
celnej między lustryą a Rumunią naraziłoby 
na bardzo dotkliwe straty przemysł austryacki, 
zwłaszcza wiedeński, który ma w Rumunii ko­
rzystne pole zbytu dla wielu artykułów : to 
artykułów lepszej jakości, przy których fabry­
kant ma duży zarobek.

Z Belgradu donoszą, że prasa serbska nie 
bardzo jest zacbwyoona układem na n- wą po­
życzkę 110 milionową. Przedewszystkiem wi­
dzi ona niemałe upokorzenie dla Serbii w tern, 
iż nie potrafiła ona uzyskać lepszego kursu 
dla swych obligów. Wiadomo bowiem, że 41/, 
procentowe obligi objęły banki po kursie 83 '/, 
za 100, a tymczasem Turcya, której finanse są 
przecież bardzo opłakane, zaciągnęła ostatni­
mi ozasy w Berlinie pożyczkę 4-procentową po 
kursie 87 za 100.

TELEGRAMY „P H ZB G U D D ".
(Depesze poranne).

Kraków. Rada miejska wybrała na wczo- 
rajszem posiedzeniu dyrektorem teatru p. Lu­
dwika Solskiego, artystę i reżysera teatru 
lwowskiego, 81 głosami i przyjęła postawione 
w jego liście warunki, a uchwałę co do urlo­
pów artystów zmodyfikowała w ten sposób na 
jegc żądanie, że oświadozyła, iż w kontraktach, 
zawieranych z artystami, uwzględnić należy 
potrzebę wypoczynku przez zastrzeżenie im 
pewnego urlopu. Zresztą pozostawiono dyrekoyi 
zupełną pod tym względem swobodę postępo­
wania.

Drugi kandydat p. Aleksander Bandrow- 
ski, który bez zastrzeżeń godził się na warunki 
nowego kontraktu, otrzymał 13 głosów. Stani­
sław Wyspiański otrzymał tylko 2 głosy.

Prezydyum miasta przekazano następująoy 
wniosek Daszyńskiego: Rada miejska wyraża 
przekonanie, że należy uprosić p. W yspiańskie­
go o wzięcie udziału w pracach komisyi tea­
tralnej. Stosunek jogo do komisyi ma się ozna­
czyć na podstawie umowy z nim zawartej po 
wysłuohaniu opinii komisyj : teatralnej, prawni­
czej i skarbowej.

Na posiedzeniu tajnem podczas dyskusyi 
nad kandydatami odczytano list W yspiańskie­
go, w którym zrzekł się on swej kandydatury.

Budapeszt. Sejm ukońozył wczoraj dy- 
skusyę budżetową. Dep. A  c h i n (sooyałista" 
oświadozył, iż sprawa powszeobnego prawa 
głosowania i sprawiedliwa reforma wyboroza 
ważniejsze są, niż kwestye wojskowe. Mówca 
jest za tern, aby wszyscy obywatele państwa, 
mówiący po węgiersku, otrzymali prawo wy- 
boroze. (Żywe oklaski na lewicy, protesty u 
naoyonalistów). Mówca jest wprawdzie z po 
obodzenia Słowakiem, ale zgadza się na to, iż 
dobry patryota węgierski musi umieć mówić 
po węgiersku. W  końou oświadcza, iż przyj­
muje adres.

Po dalszej dyskusyi adres przyjęto z nie- 
któremi zmianami. Mianowioie tytuł adresu, 
który brzmiał: „Wasza Apostolska Królewska 
Mości!** zmieniono na „Wasza Cesarska i Apo­
stolska Królewska M ośoi!“ , a podpis, który 
pierwotnie brzmiał: „zebrani w sejmie zastępcy 
Węgier, Chorwaoyi i Sławonii** zmieniono i 
dodano po słowie Węgier, słowo „Dalmacyi**. (To

niemożliwe, bo przecież Dalmaoya nie należy 
do Węgier. Pr typ. Red. Przeglądu),

Następne posiedzenie dziś. Zapadnie na 
niem uchwała, na jakiej drodze adres ten ma 
być doręczony monarsze.

Wiedeń. Przy wczorajszym wyborze do 
Rady miejskiej IV  koła nowej X X I  dzielnioy 
(Floridsdorf) wybrany został sooyalista Sehłin- 
ger 6418 głosami przeciw kandydatowi ohrze- 
śoijańsko-socyalnemu, który otrzymał 3869 gło­
sów. Podczas aktu wyborczego przyszło do 
ostrych starć między obu stronnictwami.

Wiedeń. Imieniem Koła polskiego, pre­
zes jego hr. W ojcieoh Dzieduszycki wystoso­
wał do marszałka Czech ks. Lobkovioa depeszę 
gratulaoyjną z okazyi 70-tej rooznioy jego 
urodzin.

Kraków. Z powodu uchwały zjazdu bal­
neologicznego co do badania wód mineralnyoh 
galioyjskicb, zarząd Akademii umiejętności 
wszedł w porozumienie z prof. Marchlewskim 
w sprawie przedsięwzięcia przez niego w ciągu 
miesięcy wakacyjnych badań radyografioznyob 
nad wodą szczawnicką.

Harrisburg (Stan Pensylwania północnej 
Ameryki). W czoraj na południe od Harris- 
burga pociąg ekspresowy najechał na pociąg 
towarowy, w  którym znajdowały się dwa wa­
gony, naładowane dynamitem. Skutkiem naje­
chania na siebie pociągów, eksplodował naj­
pierw kocioł w lokomotywie pociągu ekspre­
sowego, wskutek czego nastąpił wybuch w 
dwóoh wagonaoh pociągu oiężarowego, nałado­
wanych dynamitem. Wszystkie wagony zo­
stały w kawałki rozerwane. Szczątki wa­
gonów utworzyły wielką górę gruzu, z której 
wydobywały się kłęby dymu. Z pod gruzów 
wydobyto trupy podróżnych. Siła eksplozyi 
była tak wielką, że ozęść toru kolejowego i 
kilka wagonów rzuconych zostało do rzeki. 
Lekarzy i straż ogniową wezwano do pomocy. 
Ranionych, których w ydobyto z pod gruzów, 
odwieziono do szpitala. W ysłano również na 
miejsoe katastrofy osobny pociąg dla transpor­
tu rannyoh.

Nowy York. Według ostatnioh wiadomo­
ści, podczas katastrofy koiejowej pod Harris- 
burg zginęło 100 osób.

Courtrier (Pensylwania). Według nade- 
szłych tu wiadomości ze Snider, zginęło tam 
wskutek tornada 500 osób.

(Depesze popołudniowe).
Warszawa. Koło właścioieli domów obra­

dowało wozoraj nad sprawą uspokojenia umy­
słów mieszkańoów Warszawy. W yłoniła się 
myśl poczynienia starań o pozwolenie na utwo­
rzenie jakiejś straży obywatelskiej celem w y­
wierania wpływu kojącego na ludność drogą 
perswazyi. Po bliższem jednak rozpatrzeniu tej 
kwestyi postanowiono ograniczyć się do tego, 
aby bez żadnej organizacyi wszyscy w kole 
swoich najbliższych starali się wpływ tego ro­
dzaju wywierać.

W  Alejach Jerozolimskicfi utworzoną bę­
dzie kuohnia ludowa na 600 obiadów za opłatą 
3 kopiejek dziennie.

Do Warszawy przybywa specyalna komi- 
sya, mająca zadecydować o projekcie zniesienia 
::ortów cytadeli warszawskiej i rozparcelowania 
gruntów.

W  przyszłym tygodniu z polecenia jen.- 
gubernatora rozpoozną się prace komisyi, zło­
żonej z obywateli miasta, dla rozpatrzenia pro­
jektu samorządu Warszawy. Do komisyi mają 
być powołani nietylko właściciele domów, ale 
i pewna liczba obywateli, płaoących komornego 
więoej, niż 1.200 rubli rocznie.

Poznań. Minister skarbu, baron Rheinbaben, 
lustruje dziś majątki kolonizacyjne, był też wczo­
raj na komersie w Poznaniu, urządzonym z powo­
du 100-nej rocznicy zgonu Schillera. Minister wy­
głosił mowę, w której nawoływał Niemców w dz:si­
nicach wschodnich państwa pruskiego, aby byli 
zgodni, gdyż tylko w takim razie sprawa niemie 
cka zwycięży.

Wiedeń- Na telegraficzne wasze zapytanie, 
czy jest możliwem, żeby W ęgrzy uchwalili w 
swoim adresie w yrazy: „zastępcy Dalmacyi*, 
odpowiadam, iż informowałem się telefonicznie 
w Budapeszcie i otrzymałem odpowiedź, i i  w 
samej rzeczy uchwalili w podpisie „zastępcy 
Dalmąoyi**.

Żytomierz. Wozoraj znów pootwierano 
sklepy. W  czasie rozruchów zabito 16 żydów i 
3 chrześcijan, a 81 żydów i 8 chrześcijan zra­
niono. W  niedzielę prystaw Fujarow, gdy 
opuszozał restauracyę, padł ugodzony kulą re­
wolwerową. Mordercę, niejakiego Sidorozuka 
uwięziono.

Osiek. Przywódcy robotników odbyli w czo­
raj naradę i prosili władzę o wzięcie w niej 
udziału, czego ona jednakie odmówiła. R obo­
tnicy strajkujący nie chcą ustąpić, ani też wstą­
pić na drogę ugody. Przywódzcy, jak się zda­
je, straoili nad nimi wszelką władzę. Na razie 
nie ma mowy o ukończeniu strejku.

Szczuczyn (gub. łomżyńska). W czoraj w 
nocy oztery uzbrojone osoby usiłowały w yko­
nać zamach na prochownię czwartego pułku 
dońskich kozaków, widocznie w zamiarze w y­
sadzenia je j w powietrze. Mimo energicznego 
ścigania nie udało się schwytać sprawców.

Niżny Nowgorod. W racający z teatru o 
północy pułkownik żandarmów Gressner został 
u bramy swego domu zabity strzałami rewol­
werowym.. 7 Także dozorca domu oiężko zra­
niony. Mordercę u jęto ; twierdzi on, że jest 
szlachcicem 'i nazywa się Nikiforów.

Rada państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu p. 

S c h o e n e r e r  i tow. postawili wniosek, wzy- 
wająoy rząd do przedłożenia ustawy o zapro­
wadzeniu unii personalnej z Węgrami, wyodrę­
bnieniu Galioyi i Bukowiny, jakoteż Dalmaoyi, 
Sławonii i Kroacyi, wreszcie o oddania zarządu 
Bośnii i Heroogowiny W ęgrom,

Z porządku dziennego przystąpiono do 
dyskusyi nad grupą I V  (żelazo, maszyny itp.) 
taryfy ołowej. Po mowie p. S o h r e i n e r a ,  
zabrał głos minister handln C a l i  i wystąpił 
przeoiw wnioskom o redukcję ceł na żelazo, 
wywodząc, że konieczną jest ochrona swojskie­
go przemysłu żelaznego przed konkurenoyą za­
granicy, zwłaszcza Niemieo.

W  oj na.
Tokio. Potwierdza się, że dnia 9 b. m. 

widziano dwa rosyjskie okręty wojenne, pra­
wdopodobnie „Rossyę** i „Gromoboj** koło Ao- 
mori. Od tego dnia okrętów tych już nie w i­
dziano.

H O T E L  Q E O R Q E ’A.
Pokoje ze światłem i usługą od S K. począwszy,

Przyjechali dnia 12 maja. Hr A. Cetner z 
Podkamienia. X  J. Puzynina z Gwożdźca. Ks. M. 
Gzetwertyńska z Warszawy. S, Tustanowska z Żu­
rowa. Hr. S. Komorowski z Siekierczyc. A. Ja­
strzębski z Ustrzyk. R. Malinowska i A. Jodkowa 
z Podola. M. Stecka z Olszowa. 5 . P. Turek z 
Brzozowa L. Pollitzer i R. Schindler z Wiednia. 
Ks, L. Puzyna z Gwożdżca. A. Gosiewski z Prze­
worska. M. Czarmakowska z Neapolu.

H O T E L  F R A N C U S K I ’
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
tneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechał* dnia 12 maja. W . Korzenni z 

Brzozdowiec. K. Zwolski z Brzeian. L. Frisch, W. 
Hanssen, M. Varga, A. Fischer, A. Habl, H. Ma- 
zansc i R. Hollnetsiner z Wiednia. B. Perl i N. 
Sperber z Czerniowiec. J. Hackl z Pragi. S. Nie- 
drocki z Poznania, J. Klima z Borszczowa. J. Reiss 
ze Złoczowa. E. Geiringer z Tryestu. T. Sorod- 
czyński i B. Bogucki z Krakowa. W. Darmann z 
Białej. R. Harok z Berna. W. Smalawski z Uhe- 
rec. 8. Urbański z Sat&nowa. A. Madejewski z 
Podhorodyszcza. W. Wodziczkowa z Doliny. T. 
Reisner z Przemyśla.

O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plao Maryaoki.
Przyjechali dnia 11 maja. J. hr. Łubieński 

ze Lwowa. M. hr. Borkowski z Mielnicy. R. Ja­
nicki z Abbazyi. Inżynier Wolski z Borysławia. 
Dr. E. Eberhart ze Lwowa. W. Ostermayer z Bu­
dapesztu. S. Głębicki z Petersburga. R. Fangor ze 
Świdnicy. R. Pragłowski ze Smolanki. K. Miihlner 
z Borszczowa. Pp. Puchalscy z Dembicy. O. Sala 
z Wysocka. Dr. Z. Pelczar z Drohobycza. Z. Czay- 
kowska z Woli, K. Abgarowicz z Dubienki.

Budapeszt 12 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na maj 18'18— 18'20, na październik 16"70— 
16'72; żyto na maj 0000—0000, na paździer­
nik 1396— 13'98; owies na maj 13 7 8 -1 3 '8 0 , 
na październik 11'78— 11'80; kukurudza na 
maj 1626— 15‘28 na lipiec 14'66— 14-68. — 
Rzepak na sierpień 23'80—23 90. — Oferty 
na pszenicę: mierne. — Chęć kupna: mierna. 
Usposobienie : spokojne. Pogoda: piękna.'

Wiedeń 11 maja. (Giełda towarowa). Cu­
kier 27*70 —27 80 (słabo), na październik i gru­
dzień 23 70—23'80. — Spirytus 43-20—43'60 
(słabo). — Nafta galioyjska bez zmiany

Berlin 11 maja. (Zamknięoie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 86T6. Spirytus 00‘00.

Paryż 11 maja. ( Zamknięoie giełdy). Trzy­
procentowa reuta 99T2. Mąka („Fleur de Pa- 
risu) 0000.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 12 maja.

Marki 117'41, renta majowa 100-60, węgierska 
renta koronowa 98 16, akcye. anstr. zakł. kredyt. 
666.0C, węg. zakł. kred. 776.60, anglobanfeu 804.60, 
unionbanku 548 60, bankyereinu 663.00, Ianderbanko 
464'26, kolei państw. 667’76, lombardy 9200, akcye 
kolei Elbethal 486 00, fabryki broni 616-50, tyto­
niowe 000-00, alpiny 632 76, Rima Muranyi 667-00,
prag. Tow. ż e l .  .00, losy tnreckie 148-76, ruble
263-25. Usposobienie : spokojne.

Lw ów  12 maja. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

4*0 Koron — .— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor, 584.— do 694.— . Banku hipotecznego po 
400 kor. 646-00 do 666.00. Akoye garbarni w Bieniow ie 
po 400 kor. — '— do — . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron — 820 Banku dla handlu 
i pnem yzłu po 400 k. do 280 — .

O toligl u  100 K : (lal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
99.80—  100-60 Bnkowińakiego fund. prop. 6 proc. 102.80 
do —.— • Kom. Banku kraj. 6 proc. (II em.) 101.60 do 
000.00, Komun. Banku k n j.  4 i pół proc, (Siej emiiyi) 
101.6^- 102.20. Komun. Banku hraj. (**j em.) 99.80 do 
100.00. Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.80 do 100.00. Pożyczki kraj. z roku 1878 
4*/, proc, — do —.— . 4 proc. i 1898 r. 99.90—100.60 
miasta Lwowa 4 proc po 200 koron 97.60 do 00.00. 
4|,*|, po 200 koron 101.10 do 101.80.

Monety. Dukat cesarski 11.24—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 252.00—264 00 
Sto marek 117.0) do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1905 według czaBU środkowo - europej­

skiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2 .31*, 1 3 0 ,  8 .4 0 * .  6 00, 8.60, 5.25, 9.50*, 
Z Bzeszowa: 10.35.
Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2 .3 0 ,  7.20, 11.55, 

6.80,10.20*; na Podzamcze: 2 .IB , 7.00, 11.84. 6.1 \ 
10 02*.

Z Ciem iow iec; 12  2 0 * .  1 .4 0 ,  6.10, 6.45, 9.10*.
Z  K ołom yi: 10.05.
Z  Stanisławowr 8.05,
Z  Bawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4 82.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Ławocznego 7-29, 11-45, 10 50*.
Z Tuchli 3-45 (od l'|6 do 80|9).
Z Bełżca 5-00.

Odchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa 12 4 5 * , 8 . 2 5 , 2  5 0  4.15*, 8.36, 6.85* 11.00* 
Do Breszowa: 4 10.
Do Podwołoczysk i  d » .  głów : 2 . 0 0 ,  6.80, 10-55, 9.00*, 

11.0 5 *; z Podzamcza : 2  13, 6.43, 11.16, 9.28*, 11 24*. 
Do Czerniowiec: 2 .51*, 2 .4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Bawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.66 , 6.58.
Do Sambora: 9.00, 4.20,10,55*.
Do Kołomyi i Żydaczow a: 6.50.
Do Przemyśla, Chyro w a : 10.05* (od 1/5 do 8D|9).
Do Ławocznego 7.80, 2.55, 6.26*,
Do Bełżca 11.10,

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Brzuohowic : (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.501 
9 .5 ', przedpołudniem, tylko w niedziele i r i. kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rz. 
kat. święta 8.05, 4.16, 5.00, 7.41*, 8 66* (od 4i5 
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|5 do 80(9) 4.82,8.45* (od 14]5 
do 10|9) 9.25* (od 14|6 do 10j9 w niedziele i świę­
ta)

Ze Szezerca: 10.10* (od lj6 do 10,9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W  : 11.62* (od 14|6 do 10|9 w niedz. i święta)

Odchodzą ze L w o w a :
Do Brzuchowia (od 14 maja do 10 września) 5.60*, 8.8C, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80. po­
południu (tylko w niedziele i rz kat. święta) 2.10, 
8.20, 6 10; 7.90*, 7.55*.

Do Janowa: 6.66, 9.15, (od 1|5 do 809) 1.85 (od 14[5 do 
!0|9 w niedziele i rz. kat. święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.58,

Do Szezerca; 1.55 (od 1 6 do 10|9 w niedzielę i święta). 
D » Lubienia W.: 2.15 (od 14,5 do 10|9 w niedz. i święta). 
Do Bawy Bnskiej 11-15* (każdej niedzieli).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna lic iy  się od godz. 9 wieczór do 5 min. 59 rano.

\ ------------------
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' z ł o t y  p u h a r
(z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

— Biedne! biedne dziecko! — szepnęła do­
bra kobieta ze wzruszeniem.

— W tedy władnie powróciłem z dalekiej po­
dróży, i zrozpaozona Violetta, zawsze wielkie 
pokładając we mnie zaufanie, zgłosiła się do 
mnie. Nie wchodząc, ile mogło byó prawdy w 
gorsząoyeh, rozpowiadanyoh o niej potwarzaoh 
czy plotkach, a nie ohcąo, aby spadła na dno 
otchłani, nad którą stała, powierzyłem ją  opieoe 
zacnych znajomych moioh, którym miałem spo- 
Bobnośó ważną oddaó dawniej przysługę. Dla 
oszczędności mieszkali oni w  Plouharnel, n nich 
to bawi biedna Yioletta, którą odwiedzam oo- 
rooznie. Ma dobre serce i jest mi nieskońozenie 
wdzięczną, że, jak inni, nie opuściłem jej w 
nieszczęściu. Od dwóoh lat jest wdową, i przez 
ten czas toczyły się układy co do jej uposaże­
nia. Nie ohoiała wracać do Anglii, poradziłem 
więc, aby jechała do W łoch, ojczystego swego 
kraju, gdzie, dzięki przyznanej je j dożywotniej

Eensyi, rodzina przyjęła ją z otwartemi rękami, 
da nioh była niezmiernie bogatą. Oto powód, 

dla którego tego lata zmuszony byłem dośó 
długo zabawić w Bretanii, i z czego tak niego­
dziwą ukuto potwarz.

— O ! dziękuję ci, milordzie, za okazane mi 
zaufanie — wielki ciężar zdjąłeś mi z Beroa. 
Tak nie chciałam wierzyć w złe, zarzucane mi­
lordowi, a co do Elzy, tego niewinnego baran­
ka, nigdy cię nie oskarżała, tylko siebie samą, 
że żle sobie tłómaczyła jego grzeczności. O ! nie 
pojmujesz, milordzie, jaka ona dobra !

— O ! wierzę! — odpowiedział z promiennym 
uśmiechem, który rozjaśnił poważną twarz jego, 
robiąc złudzenie promienia słońca, odbijającego 
się o gładką powierzchnię spokojnego jeziora.— 
A  skorośmy się już zrozumieli i pogodzili, czy 
zechce mistress byó pośredniczką między mną 
a miss Lefroy ?

Mistress Thompson nie zrozumiała.
— Pragnąłbym, aby miss Elza dowiedziała 

się od niej tych rehabilitujących mnie szczegó­
łów. Czy zrobi to mistreas dla mnie ?

— Z  oałego serca !... lecz po chwili dodała 
ze smutkiem : oh ! milordzie ! zapominamy, że 
Elza nie jest już wolną — jest zaręozona z Kon­
radem.

— Jesteś pani tego pewną ? — zapytał z nie- 
wysłowionym niepokojem. —  Po chwili jednak 
odzyskał zimną krew i rzekł stanowczo: Ja 
pierwszy oświadczyłem się o je j rękę i nikomu 
wydrzeć je j sobie nie pozwolę.

— Bądź spokojny, milordzie. Przyrzeozenie, 
wyłudzone podstępem, nie obowiązuje, i nie 
przypuszczam, aby pan Konrad Lefroy ohoiał 
poślubić Elzę wbrew je j woli. Cierpliwości więo, 
milordzie.

Lord Glenalan westchnął ciężko. Łatwo to 
zalecać oierpliwośó, ale jakże trudno wykonać 
to poleoenie.

— Czy miss Lefroy bawi tu ? — zapytał.
— Nie, milordzie, pojechała z wujem i Betsy 

do zamku Dermot. Cieszyłam się, że będzie da­
leko od lady Anny, ohoć nie wiedziałam je 
szcze, jak nieuczciwą była ona opiekunką.

— Do zamku D erm ot! — rzekł hrabia zgnę­
biony.

Jakże to długo musi jeszcze ozekaó, zanim 
ją zobaczy, usłyszy głos ukochanej, dotknie jej 
ręki! A  jednak trzeba usłuchać rady mistress 
Thompson i ozekaó, dopokąd wszelkie nieporo­
zumienia się nie wyjaśnią. Dlaczego, myślał,

minęły już rycerskie oz»sy ? W yzw ałby rywala 
w szranki i zwyoiężył, silny słusznością i mi­
łością.

— Do widzenia, mistress Thompson — rzekł, 
wstając — śpieszę do pana Hugona Lefroy.

— Do pana Hugona Lefroy ! — zawołała — 
ależ on utonął.

Lord Glenalan opowiedział, jak stryj Elzy 
został ocalony i jak udało mu się go odszukać.

— Jakże Elza się ucieszy ! — zawołała. — 
O ! teraz już miej nadzieję, milordzie, pewna 
jestem, iż będziesz szczęśliwy ! Przysłowie mó­
wi : „że mglisty poranek sprowadza często pię­
kny wieczór “ .

Hrabia, pożegnawszy się, odszedł. Choiałby 
był zaraz jechać do zamku Dermot, ale i pan 
Lefroy podzielał zdanie mistress Thompson.

— Cożby mogła powiedzieć ci Elza, milor­
dzie, dopokąd uważa się za narzeozoną innego— 
mówił mu — zostań, ja zobaczę się z Konra­
dem. Oszczędzajmy biedną Elzę, wszak już dość 
cierpiała!

X X X V I .
Z  jakąż to głośną radośoią stara Molly 

powitała ukochaną swoją panienkę. Miss Zu­
zanna, ohoć płaczliwie, jak zwykle, przeoieź 
bardzo serdecznie uśoiskała siostrzenicę. Jednak 
po pierwszem uniesieniu Molly posmutniała, 
użalając się, że pieszczotka je j tak zmizerniała 
i pobladła.

— Nic to, Molly moja, tu w kochanym mo­
im zamku Dermot prędko przyjdę do siebie — 
rzekła Elza, pocieszając ją  i próbując uwierzyć 
własnej przepowiedni.

Na prośbę Betsy zapytała po ohwili, ozy, 
widmo ukazało się znowu kiedy.

— Tak, niespełna przed tygodniem i ja to 
widziałam je na własne oczy —  odrzekła, ble- 
dnąo. — Zaledwie nieco oohłonęlam ze straohu.

— Oh ! opowiedz nam, jak to było ! — pro­
siła Betsy. —  I zabrały z sobą staruszkę do 
pokoju, a pan Thompson, nałożywszy sobie faj­
kę, pozostał w sali jadalnej.

— Widziałam zupełnie to samo, oo miss 
Elza. W ieczór był ciepły i piękny, księżyc 
pięknie przyświecał, było już późno i zaozął 
kryć się po za obłoki. Otworzyłam drzwi, chcąc 
odetchnąć trochę świeżem powietrzem; w tem 
ujrzałam przy wejściu do wieżyozki panią 
w bardzo, bardzo podeszłym wieku, w  czarnej 
aksamitnej sukni z długim trenem, szeroką 
frezą około szyi, z latarką w ręku. Oh ! Elzo, 
tak się zlękłam i drżałam, iż słomką możnaby 
mnie było przewróoić.

— I  cóż zrobiłaś, Molly ? — rzekła Betsy, 
ohwytając rękę E lzy — ja byłabym krzyozała 
w niebogłosy.

— Tak byłam przerażona, iż ani mówić, ani 
poruszyć się nie mogłam. Nareszcie, gdy zale­
dwie zdołałam przetrzeć oczy dla przekonania 
się, iż to nie sen, widziadło znikło. Może mi 
nie wierzysz, miss E lzo?

— Wierzę, bo wszakże i ja je widziałam. 
Czy mówiłaś o tem Terenoyuszowi ?

— Ani jemu, ani nikomu — odpowiedziała.
— Bardzo dobrze! wolę, aby nie wiedziano

0 tem nowem ukazaniu się owego widma.
—  Czy ty się go nie boisz ? — spytała 

Betsy.
—  Nie, i ty bać się nie masz czego, gdyż 

zdaje mi się, że wkrótce zbadam tę tajemnicę.
Nazajutrz rano, pan Thompson zamknął 

się z rządoą w gabinecie dla sprawdzenia ra­
chunków i przejrzenia papierów. Elza poleciła 
Molly, aby oprowadziła Betsy po całym domu
1 korzystając z ohwili swobody, postanowiła 
przekonać się o prawdziwości opowiadania 
Hanlon’a. W ziąwszy papier, na którym przery­
sowane były rysunki wyryte na kamieniu,

zwróciła się ku wieźyozoe sama tylko ze swo­
im pieskiem. Rozsunęła krzaki, których nie­
które gałęzie zdawały się niedawno połamane, 
i ujrzała niebawem sklepiony, oiemny otwór, a 
dalej schody wykute w skale. Pies popa­
trzywszy na panią, puścił się na schody. Elza 
zatrzymała się chwilę, serce jej biło gwałto­
wnie, nie mogła odetchnąć. Pies nie wracał, 
widocznie więc istniało przejście. Zebrawszy 
fałdy sukni, zaczęła schodzić. Gdy już zeszła 
ze schodów, piesek przybiegł do niej podska­
kując, obejrzała się w około. Znajdowała się 
w dośó szerokiem, wykutem w skale przejściu, 
zapuszozającem się dalej. Nie było tam zupeł­
nie ciemno; małe promyki światła dziennego 
przedzierały się przez szczeliny, przez które 
przesuwały się także gałązki pnąoyoh się ro­
ślin. Droga była piaszozysta, zasłane odłama­
mi skały tworząoej sklepienie, do któryoh po- 
przyozepiały się różne mchy i drobne paprooie. 
Nieoo opodal, woda, przeoiekająoa oienką bły­
szczącą strugą po jednej stronie przejścia u- 
tworzyła oioho szemrzący strumień.

Po jakich pięciu minutach, które jej się 
bardzo długie wydawały, doszła do miejsca, 
w  którem przejście stawało się zupełnie ciemne, 
coraz poohylej się zagłębiająoe, a huk podobny 
do grzmotu dawał je j poznać, że zbliżała się 
do morza.

Była przekonana, że przejściem tem mo­
żna iść dalej i że przez nie to przechodziła 
owa pani przychodząca w nocy, ale nie śmiała 
zapuszozać się dalej bez światła, z powodu 
większych odłamów skał zawalająoych drogę 
i strumyka zamieniająoego się tu w bystry 
potok.

(C ią g  d a ls zy  nastąpi).

P T
H a n d e l  wi n 1 d e l i k a t e s ó w  |

L u d w ik a  Ju liu sza  S ta d tm iillera  poleca
p r z y  p l. M a r y a c k im  5 . Hotel Francuski.

Raclia I -I LoiLICOUim oiryg. sm yrrlerislki.
U f Y P  R T F H  A 7  R e s z t k i  T a p e t  ■ * ° « howe AW  ■ 1 I I  Mm X mm ŁJ Mm na całe pokoje ! żajLIJZYE.

ty lk o  d o  15-g o  c z e rw c a  1905. Z 3 b ©ZC©f l s  K. R Z E S Ł A. ogrodowe
.. Krzysztofowicz

UL. KOPERNIKA 1. 9.
przedtem  Hotel Q eorge’a.

09F~ O zdoba  każdego pekofu! "M S  Przy zwinięcia, fabryki udało mi nią 
nabyć taaio 8,000 dywanów ściennych i 11.000 dywanów prted łóżka, tak że je-
(tem w możności npne- i l i r n / a i l  J  B I  w - (■ ofcenilie) po o-

daó wzpsntały " ® MM. bydwóon stro­
nach jednaki, o pięknych trwałyoh barwach 100 cmt. S z e r o k i  2 0 0  Ctm. dłu­
gi, o powabnych deseniach: lew, samy, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty eto.

^  po z łr . 2 .50  za zaliczką.
sicze «ólnie poleca się gdzie jest wilgedne miesakania, g lyż  dywany te są grube

i nie pr»epuszczają wilgooi.
P iękn e dyw aniki przed łóżka

I W "  tylko po 7 0  Ol. aa sstnkę “M S

K  w;.y[ający” t7war5om Juliusz Hoitasch, Góóing, Nr. 91 , Morawa.
Betki podziękowań i nbstalnnków otriymnję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się 

napo wrót bes trudności i zwraca pieniądze.

P ie rw szy  i największy w kraju skład m aszyn do 
szycia, który nie posługuje się ajentami.

Poleca maszyny ręczne od 25 do 50 złr. nożne od 28 do 65 Złr. obrączko­
we i C e id rn l-B o b b in  do szycia i haftu i grubszyoh robót krawieokich 

od 66 do 88 złr. na raty. Gotówką 10%  taniej. Gwarancya 5-ciolotnia. 
Nauka zzyoia i haftu bezpłatna. Wszelkie systemy maszyn do szyoia 

przyjmuję do naprawy.

I.w ó w , H o te l Ż o r ia .

Prozzę iądai cenników.
J Ó Z E F  IW A N IC K I

mechanik i speoyalizta.

Bernarda Fołonłecklego
S kład i W ypożyczalnia  fortepianów  i Pianin

obok Księgarni Polskiej 
p r z y  u l .  A k a d e m l c k l e |  I . 3 .

— =  Sprzedaż na dogodnyoh warunkach. = —

D robne ogłoszenia.

G i r  T a  r i  płócien K orczyńskich
“ ł t U .  I b ie lizny gotowej, Lwów, 

ul. Halicka 16, poleca kompletnie gote 
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po- 
oząwszy od złr. 200.

ubrań męzkioh, 3 .0 0 0  za- 
■ v / V JU  rzutek, 4  0 0 0  ubrań dzie­

cinnych. Uniformy dla panów studentów, 
ubrania ssportowe po bajecznie nizkioh 
cenach tylko T ir in g a  B ra ci następca 

J A K Ó 8  G E L L E R  j
P T *  Lwów, Jagiellońska 2. i

Lodownie rozmaitej wielkości, wan­
ny, nasiady, tusze — poleca wszelkie ro­
boty dachowe przyjmuje Zakład fabry­
czny wyrobów metalowych. Z. Gości* 
C k le g o  Lwów, Kopernika 17.

nabierają wyglądu młodzieńczego i 
świeżego, jeżeli się je pielęgnuje sław- 
nem, całkiem nieszkodliwem B alas- 
S y  prawdziwie angielskiem mlekiem 
ogórkowem. Niezrównany ten środek 
piękności nsu »a  po kilkn dniach z twa­
rzy zmarszczki, fałdy, wypryski,' piegi 
i plamy wątrobiane, nadaje jej czaru­
jąco świeżą, delikatną i piękną cerę 
Flaszka 2 k., do tego prawdziwie an­
gielskie mleko ogórkowe 1 k., puder 
1.2!) k i krem ogórkowy 2 k. Do na­
bycia w każdej aptece. W ysyłka pooz- 
towa przez O. B A LA 88Y  aptekę, Bu­
dapeszt — Erzsebetfalya. Strzedz się 
należy przed naśladownictwami bes- 
■wartościow mi. Skład główny: Z y g ­
munt Kucker, Lwów. F. Brey:r, Prze­
myśl na Bramie 1. 4. Beim i 8p. Kreków.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEW ICZA

LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29.

ASFALT DO OSUSZANIA 
ZAWILGOCONYCH SCIAH 
IDSłClY GRZYBEK DRZEWNY

Rybolostwo!
Największy wybór wszelkich przyhorów

u Alojzego Hubnera
we Lw ow ie, R ynek 38, 

Cenniki lllustrow ane darm o 
opłatnle.

Posady Adiunkta gospodarczego
poszukuje piluy, porządny, ukońosony 
celujący uczeń zimowej szkoły rolniczej 
w Cieszynie. Bliższych szczegółów ndzieli 
Władysław Bsybiński, Dyrektor tejże 
szkoły w Cieszynie, Saska kępa 9.

8 Y R IU 8 Z . Lw ów , ul. Trze c ie g o
M aja I. 2. poleca surowe kawy od 65 
1 1. za */« “ lo, P*lone kawy po 70 ot.
1 zlr. za >/j klg- Herbaty i okruoby od 
1 złr. 85 ct. za 1jI klg. Najlepszy ram, 
koniak i kakao. Dla sklepików zuaozny 
opust.

okłada K. Madeyskiege (wydanie 5-te) 
W. i K. Cybulikiego, oraz wszelkie dru­
ki wchodzą,-e w zakres gospodarstwa wiej­
skiego peleca S e y fa r t h  i D y d y ń s k i  

we Lwowie prsy pl Maryackim.

Now ość I N o w o ść!

KAW A P A LO N A
x  ,w ł a . e n e g ' o  p a r o w e g o  p a . l e r x . l a  

codziennie świeżo palona I
=  K ,  »  1  « * * ■  M  =

ściśle podług sassd hygleny, zapomocą gorącego powietrze — zna- 
konz.ta w smaku i aromacie — codzień święto palona! 
ł /, tilo  kawy palona ICelange Nr. I. — Złr. 70 ot.

,  Nr. O . — ,  90 ,
„ Nr. III. 1 „ 10 ,

Nr. IV. 1 ,  20 ,
Melange cesarska Nr. V, 1 ,  40 ,

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada salst-y iż 
zachowuje znakomitą ąrom ą, 
czysty delikatny smak, 
największą wydatnośó,

■ tej przyczyny znacznie tańsza w użycia aniżeli kawy palone w inny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze X,
V „ Vi i V. kil°-

P oleca  handel herbaty i kaw y

E D MU N D A .  R I E D L A
ulica T e a tra ln a  3, naprzeciw  K atedry.

Szparagi ogrodowe
z dóbr Zameczek p. Żółkiew

znane ze swej dobrooi sprzedaje i wyseła 
codzienie świeże po 4 0  ct. kilo.

Antoni Olearczyk
Lw ów , K rakow ska I.

Sprzedam
300 sztuk goiębi listonoszy, n a j ­
p i ę k n i e j s z e  i najlepsze w 
Galioyi, poohodzenia belgijskie­
go, tresowane do 800 kim. — 
Młodzików para K . 8.— , ro­
czniaków K. 12, staryoh K. 20 

i wyżej.

Jan Franz,
L w ó w , Rzeźnicka i. 16.

Do sprzedania
'mała w illa

ogrodzona, umeblowana, 8 pokoje, kuch­
nia, weranda, w prześliczne tr położeniu 
górskiem, kąpiel rzeczna przed domem 
Btacya kolei oraz restaaraoya w miej­
scu. Dobre połączenie ze Lwowem tam 
i napowrót w jednym dniu ■ zatrzyma­
niem się tamże 7 godzin. Oena bardzo 

przystępna.
Bliższa wiadomość w  Handlu

Garnitury
salonowe i buduarowe

w wielkim wyborze, m aterace W ło - 
sienne I sprężynow e oraz wazel 

kiego rodzaju m eble miękkie
poleca Z a k ł a d  ta  p i o t  rs k o - deko­

racyjny

K. Toczyskiego
Ltców, ul. Pańska 11.

Utrzymuję na składzie 
[dzienniki zagraniczne:

francnsiie:

Figaro  
Journal 
Gaulois

angielskie

D aily  Chronicie
rosyjskie:

Nowojc W rem ia
niemieckie:

Fra n kfurter Zeitung

K E Y .

O miłości i małżeństwie
t łu m a c z y ł dr. W ła d . W itw ic k i

T r e ś ć :
W stęp. — Rozwój rodzajowej obyczajności. — Bwoluoya miłości. — 
W olność miłości. — W ybór miłości — Prawo macierzyństwa — 
Uwolnienie z mzoierzyństwa. —  Maoiorzystośó towarzyska. — Dobro­

wolna rozłąka — Nowe prawo małżeńskie.
Cena K. 4  z  przesyłką pocztową K. 4*45.

Widawo. K s ip n i  Polskiej B. Fołooieckiep ve Lwowie. ^
18888888888823 

)®0®00000000OT00000OO0000@
J) (*

| Miastowe Biuro c. k. austr. Kolei Państwowych
> we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
jj W y d a je :

B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E

©

j Panna uzdolniona w krawieciyinie, 
i szuka miejsca adres : ul. Bolechowska 29 

i  pani Grodowskiej w Stryju.

W illa piątrowa we Lw ow ie
do sprzedania

zbudowana stylowo z wszelkim komfor­
tem o 80 pokojach, stajni, wozowni z pię­
knym ogrodem w najzdrowotniejszej i 
najwięcej obecnie uczęzzozanej części mia­
sta kolo stacyi kolei elektrycznej. Infor- 
maeyi udziela M . Cnls ul. Jagielloń­

ska 4.

!!Juź wyszedł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. maja 1905.

R ozkład  jazdy  p ociągów  osobow ych  pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukow inie.

Połączenia  do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny b ile tów  do  w szystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w  Biurze Dzienników we Lw owie Pasai Hausmana 9. 

i we wszystkich trafkach.

Kapelusze damskie
strojne, sportowe I podróżne

Boa,
Parasolki, rękawiczki, gorsety

Kapelusze Żałobne zaw sze w
wielkim  w ybo rze

ul. Akadem icka 2, we Lwowie
O O O O O O o O O O O O O

Z w iadow ca tartaku i m aszynista
Zarząd  lasów  O le szyck o  - Zapa* 
łow skich J. O . W ładysław a Księ ­
cia Sapiehy poszukuje zdolnego z a ­

w iadow cy tartaku parowego.
Długoletnia praktyka i fachowe uzdol­
nienie tak w tartasznictwie jak i w han­
dlu drzewem i korespondencyi niemie­

ckiej wymagalne.
Oferty p rze syłać pod pow yższym  
adresem  do S ta re go -S Io ła  po* 
C Z t a  O leszyce . Tamże zdolny maszy­

nista monter potrzebny.

OOOOOOoOOOOOO

M u s ia lo i ic z  6  Janik , 
0 0 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0

St. Sokołow ski, Biuro dzienników. 
Pasaż Hausmana 9.

W i e d e ń s k i
Bank Związkowy

Kapitał akoyjny:
K. 100,000 000

Fundasze
r e z e r w o w e :
K. 28,000.000

Filia we Lwowie
LWÓW

wb własnym gmaoha przy

nl. Jajitlloisllej 1. 3.
Telefonu nr. 57. Dyrekoya

Telefonu nr. 858 Kantor wy­
miany.

Zakład oentralny: 
W iedeń:

F IL IE : AUBSig n]b. 
Berno, Budapeszt, Czer- 
niowce, Cieplice, Frie- 
dek-M istek, Grac, Pra­
ga Prościejów, W . Neu- 

stadt i St. Pttlten.
12 k a n torów  w y m ia n y  

i  k as  d e p o zy to w y ch  
w e  W ie d n iu .

Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakoye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyj,anje w kładki w  rachunku czekow ym  I w  rach. bieżącym . 
Przyjmuje w kładki na 3*6% książeczki w kładkow e. Oprocento- 

■ wame rozpoozyna się z dniem następnym po złożeniu wkłzdki a koń- 
ozy się z dniem poprzedzającym podjęoie wkładki. Podatek rontowy 
opłaca bank z własnych funduszów.

Eskontuje weksle, otwiera kredyty i ndziela zaliczki w podkład pa­
pierów wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagrań. 
Kupuje i sprzedaje  papiery w artościow e, waluty I p rze k a zy

na zagraniczne miejsca.
W ydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle >Ye wszystkich miejscach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz­

gałęzionym i stosunkami w całym świecie kupieckim.
Zakład zastaw niczy udziela zaliczek na kosztowności i papiery war 

tościowe.

(Fahrseheinhcfty) Romblnowane-okrężne (Rundreise! i powro­
tne do wszystkich i ze wszystkich mzozniejezych miejscowości Eu­
ropy z ważnością 4 3 — 6 0  I 0 0  dni i opustem od 12— 35 pro* 

ceni od cen normalnyoh.

Do W iednia z ważnością 4 5  dni.
Na obecny sezon

poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy­
stkich miejsoowośoi południowych jak :

B larliz, Fium e (Abbazyi), W enecyi (Lido), Triestu, Ca* 
pri, Neapolu, N lzzy, F loroncyl, R zym u eto.

Do K a r lsb a d u , W r o c ła w ia ,  D ro żn a , L ip s k a , B e r lin a , B r e ­
m y , H a m b u rg a , P a r y ż a  z ważnością 4 6 —6 0  1 9 0  dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zwykłe do wszystkich stacyi w kraju 1 zagranicą

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowinoyę wysyła się za zaliczką 

ĘHł pocztową lub teź za pośredniotwem odnośnej stacyi kolej, 
( f f )  Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać i  ko-
3 a  rony za i . . u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym.

B i u r o  o g ł o s z e ń  i r e k l a my  
A. Chulawskiego

w  W i e d n i u  V I , G e t r e id e m a r k t  13 .
(Telefon 8.482).

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
I sprzedaży w  drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu I przemyśle. Informacye 

i adresy- Zakupno wynalazków.

ET
Jana Ihnatowicza  
gggg K re m  o g ó r k o w y

do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena 1 k.

We Lwowie, ul. 8ykstuska I- 23  i pl. M a ry a c k l 11. 
K raków , Sukiennice 2 0 ;  Przem yAI, ul. M ickiew icza  11.

a
Redaktor od powiedsialny, W aołflW  M a sło w sk i. Papier a fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Winiarsa


